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Wychodzi w dni powszedni®
0 gouziiiio B po południu <> d t t4 dni»

następnego.

^riaumerati 2 przssyłka nocitewa im n s i  

w k ”iju  i A ustry i miesięcz. 2 k 20 h
w N ie m c z e c h .....................& „ — „
w  innych Państwach . . 4 
Za zmianę adresu dopłaci się

O płatę  n a le iy  u iśció rów noezfiśim  
n iam  zm ian y  ad resu

FrenuneratJ w« twowi i miesięcznie 2 k. 
Hmisr kosrtnjp w* Lwowie . . 8 h.
u . p ro w in cy i.............................. 12 k

Hamira 1 poprzednich dm $  JO 1 
w s r s i i i io  noKiadiiśiA p e w j ^ j i

c z a ręczy n ac h , ńlu iiach , w ese lach , naboaeń« 
r lw a c h  ła lo b u y o li, pogrzebach , o p isy  un*ł
1 zabff.w p ry w a tn y c h , re k la m y  d la  balów , 
odczytów  i ' k o n certó w , spiny sk lsd . k, co- 
n ie s ien i*  o zg u b ach , zn a lez io n y ch  przed-

, i i d .

polityczny, społeczny i literarki.
miotach ; po i k. od wiereła-

N U B E n t  1 RZEBFIATĘ B U S C O H  
preylmuje wygonu*:

IJttty* Liinikdw Sokołei ski*{R n  Lrririi
PSafti H C u .m .n l  1, ».

Cen, t|io tN fc 
Z »vcuęn. ogio*z«nii m  czwarty 

• “ronlcyj) ,*i< 
wiersz pet;towy albc jego nrejso* 30 h.

W drobnych owłosieniach: 
tłustym  petitem  za Ł*żde słowo 4 h. 
tłustym  gurmondem „ „ 6 h.
koresp. p : j  w atm  _ , 8 h.

Nadcalane na trzscfej stronicy 
Ogłoszen:a: w iersz petitow y albo Je­

go  m i e j s c e .............................. 60 n.
Re. r -  l po kronice wlersi p e tit 1 k 

O roszenia na oiole n -ner* 
na pierwsuej stionioy wlersi prtl- 

...............................  60 h.

D ziś: 
Ju tro  ■

św. Felicyana B. 
św. Urszuli P. M.

V i 
fr1

Sergiusza
Pelagii

Adres Redakcyi i A dm inistracja: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45 . Naoz«lny R e d a k to r  i W ydaw ca : L u d w i k  M a s ł o w s k i .

Wschód słońca o godz. 6 m. 32 
Zachód „ „ 4 m. 56

Długość dnia godzin 10 minut 24 
Ubyło dnia oa wczoraj 2 min.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca cię 4 0  hal.

Franciszek Deak.
W  przeszłą sobotę zjednoczył się cały n a­

ród w ęgierski w hołdzie pośm iertnym  dla n a j­
większego m ęża stanu  współczesnych W ęgier, 
dla F ranc iszka D eaka w setną rocznicę jego 
urodzin. Czcić narodziny takiego ducha, to prze­
cież je s t uznaw ać zbaw ienną trafność kierunku, 
k tó ry  on w skazyw ał, — samego k ierunku, sa­
m ych myśli, a nie powodzeń, bo one m ogłyby 
nie nastąp ić , gdyby nie było sp rzy ja jących  o- 
kolieznośui. G dyby w roku 1857-ym Napoleon 
I I I  nie zw ierzył się przed B ism arkiem  w n a j­
w iększym  sekrecie, że zam ierza wypowiedzieć 
A ustry i wojnę o L om bardyę i gdyby  Bismark 
nie pow iedział był sobie wówczas, że nie powie 
o tern nikom u w Niemczech, ale za to szepnie 
komuś w Piem oncie, to zapew ne inny  byłby  
przebieg w ypadków  w r. 1859-ym i w tak im  
razie m ożeby nie było październikow ego d y ­
plomu, którym  G°łuohowski położył fundam ent 
pod w ęgierską samoistność. W ielkie czyny je­
dnostek, to zawsze są ty lko  h afty  na kanw ie, 
jakiej dostarczają okoliczności. T akie wielkie 

„czyny D eaka święcą W ęgrzy w innych  chw i­
la cb, w przeszłą zaś sobotę wołali ty lko  jednym  
potężnym  giosem, że błogosławiona ta  chwila, 
w której na  ziemi w ęgierskiej tak i duch się 
narodził. Oczywiście, gospodarzam i sobotniego 
św ięta i tym i, na których — w ich przekona­
niu — część zasługi spada, by li liberałowie, 
współpracow nicy Deaka, następcy  tej .p a rty i 
reform y14, k tó rą on, zaledwie w ybrany  do Sej­
mu, natychm iast utw orzył w r. 1882 gim. B yła 
to p a r ty a  opozycyjna, lecz nie przeciw  K oro­
nie, jeno przeciw szlachcie, k tó ra  się opierała 
uw olnieniu włościan, a obłożeniu je j podatkam i. 
W alka o to tak  się rozogniała, że w końcu po­
w stał ferm ent, z k orego skorzystali rewoiucyo- 
niści pod wodzą L udw ika K ossutha. R zecz była 
zupełnie w jpaczona. Co m ądrze zaczęli i już 
wspólnie z Koroną m ogli wykonać B a tth y an y i, 
D eak i Szechenyi, jak o  m inistrow ie, to utopili 
we krw i rewolucyoniści pod kom endą Kossutha. 
Deak potępił ich ij wyje chał za granicę, a Kos­
suth zgotował ojczyźnie katastrofę. K iedy  już 
ona była n iew ątp liw a a straszna, wówczas De- 
ak p ;erwszy stanął w obozie "W indischgratza, 
aby ułagodzić gniew  austryacki. D arem ne by ły  
jego usiłowania. Z rozpaczą w sercu zam knął 
się w swej dziedzicznej wioseczce K ehida, Sze­
chenyi z rozpaczy nad niedolą ojczyzny zwa- 
ryował, grubym  kirem  okry ły  się W ęgry, jeden 
ty lko  L udw ik K ossuth tryum faln ie  obwoził swą 
wielkość po Azyi Mniejszej, po Anglii i S ta­
nach  Zjednoczonych, aż sy t sławy, lauram i 
swymi zachw ycał T uryn  i Rocaro. W  przeci­
w ieństw ie do K ossutha i całej jego  party i, Deak 
stale pow tarzał: „Dla ojczyzny trzeba wszy­
stko poświęcić, oprócz ojczyzny14. W  zapisanych 
przez Jo k aia  „A negdotach D eaka14 je s t m nó­
stwo dosadnych potępień czynów gw ałtow nych, 
k łó tn i z narodowościami nie-m adyarskiem i, za­
targów  z Koroną, uży wania przem ocy przy  wy­
konyw aniu  praw  konsty tucyjnych , czyli ob­
s tru k c ji. K iedy  pew nego razu  w jego rodzin­
nym  kom itacie Szalo pobito się p rzy  wyborach, 
on m andatu  nie p rzy ją ł, chociaż był w ybrany  
olbrzym ią wnększością, bo mówił — „gdzie 
gw ałt, tam  nie może być ani sprawiedliw ości, 
a n i ' rozum nej, m yśli

Ten twórca, ugody z r. 1867-ego by ł n a ­
m iętnym  wielbicielem  rozwagi ' um iarkow ania. 
„Czego nie możesz zrobić dziś bez kłótni, odłóż 
na ju tro ” — m aw iał całe swe życie słowami i 
czynam i. Z robu  dla swej o jezyrzn_y ogromnie 
wiele, bo — ja k  głosił — „na słuszną spraw ę

zawsze przyjdzie czas, przynaglać je j nie trze ­
ba ; ty lko  trzeba iść za nią, nie pożądając nic 
dla fieb ie14.

Jokai powiada, że wszyscy W ęgrzy  uw a­
żają D eaka za w cielenie narodowego ducha.

Setną rocznicę narodzin takiego człowieka 
obchodzili W ęgrzy w sobotę tak  uroczyście, że 
na  ten  dzień zawiesili naw et wszelkie roboty 
polityczne, wywołane przesileniem . Ale czcąc 
pam ięć D eaka, czy pom yśleli, ja k  daleko od­
biegli od jego ducha, chociaż go nazyw ają du­
chem narodu ? N aw et ci, k tó rych  on zorgani­
zował, daw ni „reform iści“, a później liberało­
w ie — niejako gospodarze sobotniej uroczysto­
ści, — czy oni się zastanowili nad  tem, że 
D eak byłby  uciekł dziś od nich, ja k  uciekł 
w roku 1847ym ? W szakże znowu donoszą, że 
liberalny  „kom itet dziew ięciu14 sformułował ta ­
kie „ostateczne żądania", od k tó ry ch  żaden 
W ęgier nie może odstąpić, ale który-ch nie chce 
p rzy jąć K orona i że w skutek tego przesilenie 
znów się na  długo zaciągnie, a ja k  się skończy, 
naw et pojęcia m ieć o tem  niepodobna, bo do­
noszą oprócz tego, że wszyscy politycy  w ęgier­
scy sprzysięgli się i podali sobie ręce, iż żaden 
z nich m e przyjm ie m isyi utw orzenia gabinetu , 
dopóki K orona nie zgodzi się na  „ostateczne 
żądania- kom itetu  dziewięciu Może nie trzeba 
brać tego zb y t tragicznie, bo gdyby  „ostateczne 
żąd an ia ' były napraw dę ostatecznem i, toby je  
ogłoszono, tymczasem kom itet dziew ięciu chowa 
je w tajem nicy  przed ogółem, a ogłosi dopiero 
w tedy, gdy  już  stanie nowy gabinet, a że on 
może stanąć ty lko  na podstaw ie ty ch  żądań, 
przeto widocznie są one po to trzym ane w ta je ­
m nicy, aby  mogły być zm ieniane. Zawsze u trzy ­
m uje się w Reszcie przekonanie, że rodzaj 
owych „ostatecznych żąd ań 11 będzie ściśle do­
strojony do osoby, której, K orona pow ierzy 
utw orzenie gab in e tu : jeżeli to będzie wódz k a­
tolików  hr. J a n  Zmhy, to żądania będą olbrzy­
mie; nieco zm niejszą się one, jeśli K orona we­
zwie hr. S tefana T iszę; uszczuplą się jeszcze 
hardziej, gdy  się pojawi hr. Ju iiusz Andrassy; 
a zejdą do m inim um  w razie pow ołania jednego 
z dwóch faw orytów  giełdy, bezwyznaniowego 
liberalizm u i finansow ych operacyj. N a pierw - 
szem m iejscu stoi tu  p. W ekerłe, na drugiem  — 
p. W ładysław  Lukacs, m in ister skarbu w gabi­
necie Szella i w teraźniejszym  K liuen-H ader- 
yaryego, pośrednik we w szystkich układach. 
Jed n ak  p. W ekerłe  wzbudza ty le  niechęci, że 
z niego trzeba zrezygnować, aby  łatw iej dostać 
p. Lukacsa. U trzym ują też w Peszcie, że dla 
niego będą „ostateczne żądania" liberalnego 
kom ite tu  dziew ięciu zredukow ane do jednej 
form uły te j treśc i: „W szystkie spraw y ck>ty­
czące jednolitego  zarządu i dowództwa arim i 
zależą w rów nej m iarze od K orony i sejmu". 
W  porów naniu  z ugodą z r. 1867ego, która po­
w ierza te  spraw y w yłącznic K oronie, s«jm po­
zyska nowe prawo, ale organizacya arm ii nie 
będzie naruszona. Na to Korona podobm się 
zgadza, a w przypuszczeniu , że tak  jest, liczą 
w  Peszcie praw ie na pew ne, że p. L ukacs lada 
chw iia o trzym a polecenie, aby złożył gabinet. 
To więc będzie owym „promieniem słonecznym ", 
k tó ry  — podług słów hr. K huen  - H ederya- 
ry ’ego — ju ż  się przebija przez chm ury, po­
kryw ające w ęgierski horyzont.

Wzburzenie we Włoszech,
Ogrom ne są sku tk i odwołania podroży ca r­

skiej do R zym u. W łosi n iety lko  czują, że spo­
tk a ła  ich n iebyw ała kom prom itacya, gdyż mo­
gą uchodzić za ludzi, m iędzy k tó rym i gość nie 
je s t pew len życia, a już  co naim niei grzeczno­
ści, lecz nadto  dużo wydali na przygotow ania, 
dużo liczyli na zarobki, więc teraz rachują 
s tra ty  i w padają w coraz gorszy humor. Oczy­
wiście w szyscy napadają  na  rząd p. Z anardel- 
lego, który- nie zdołał poskrom ić swych sojusz- 
nikć w socyalistow. Zapow iedziano ju z  mnóstwo 
in terpelacyj bardzo o s try c h ; zamierzono powo­

łać do odpowiedzialności naw et byłbgo m in i­
stra  spraw  zagraniezm  ch p. P rinettiego  za to, 
se nakłonił kró la W ik to ra  E m anuela do po­
dróży do P etersburga. Daw niej bardzo m a to 
chwalono i uw ażano tę podróż za początek no­
wej po lityk i włoskiej, nowego, znacznie więk 
szego znaczenia W łoch na półw yspie hałkań- 
skim, już  naw et przyzw yczajono się uw ażać A l­
banię za swe dziedzictwo. Teraz zaś głoszą, że 
P rin e tti je s t w inien, bo nie uw zględnił faktu, 
iż Mikołaj II, gdy zaraz po w stąpieniu  na tron 
składał w izyty  w W iedriu , B erlinie, P aryżu  
i Londynie, to pom inął ijRzym i wcale nie od­
wiedził króla B um berta, chociaż ówczesny p re ­
zes gabinetu  R ud in i z m inistrem  spraw  zagra­
n icznych V isconti-V enostą bardzo się o to s ta ­
rali. R osya zrobiła w tedy  W iochom afront, 
a pomimo tego król W ik to r Em anuel, ledwo 
zasiadł na  ojcowskim tronie, zaraz i najpierw  
pojechał do P etersburga. Gabinet, ZanardeTego 
atakow any w ten  sposób zgoła przez w szyst­
kich, bo naw et przez radykałów , z początku 
odw racał od siebie burzę rozpuszczaniem  przez 
swe dzienniki pogłoski, że to n ielubiana we 
W łoszech A ustrya p o s ta ra li się, aby  car nie 
jech a ł do Rzymu, mianowicie, że w M tirzstegu 
przestraszono M ikołaja I I  baśniam i o m order­
czych planach socy-alistów  w łosk ich ; potem  do­
wodź J y  półurzędowe dzienniki, że p o lity k a  ro­
syjska w ym agała odwołania podróży, a hałasy 
socyalistyczne wzięła ona ty lko  za pretekst, 
ja k  w zięłaby byle co, gdyby nie było owyck 
hałasów ; wreszcie, g dy  te argum enta nie uspo 
koiły W łochów, rozpuszczono pogłoskę, że car 
nie zaniechał podróży, lecz ją  ty lko  odroczył 
i to wcale nie na długo, może ty lko  na  parę 
tygodni. N iech ty lko  przem inie niebezpieczeń­
stw o w ojny z Japon ią, a car n a ty ch m iast przy- 
je d z ie ! Przecież każdy rozsądny człowiek zro­
zumie, że byłoby dziwne, gdyby car składał 
■wizyty i baw ił się w Rzym ie, gdy jego  p a ń ­
stw u grozi wojna! 1

Ale i ten  argum ent nie przekonał W ło­
chów, k tó rzy  pow iadają, że przecież D arm stadt, 
gdzie car przebyw a, n ie  leży w R o s ji . P rzy­
gotow uje się ted y  siarczysty  a tak  w  parlam en­
cie, a pan u  Z anardellem u pozostali w iern i ty l­
ko socjaliści. Polecił więc swym dz Lenn ikom 
donieść, że je s t  chory, w ycieńczony, prawne nie 
w staje z łóżka i zam ierza zaraz podać się do 
dym isyi, gd y  król wróci z F rancy i. Może liczył, 
że tak a  wiadomość za: zgrom adzi dokoła nie­
go w szystkie radykalne  p arty e  i znow u da m a 
w’ękbzość w Izbie. Lecz stało się inaczej. 
S tronnictw a zaczęły się układać o spadek po 
Zanardellim  i ju ż  pow stał m iędzy nim i układ, 
podług którego p rzy jdą  do steru  wodzowie 
dwóch liberalnych  p a r ty j : O iołitti i Sonnino.

L iberałow ie — to przecież nie rad y k a li­
ści. W ięc m asońskie dzienniki Zanardellego z 
Tribuną  na czele huczą aż się ziem ia trzęsie, 
że niech się k ró l w ystrzega reakeyonistów , 
n iech sobie przypom ni, ja k  skończył jego
ojciec

Tyde narobiło  odwołanie carsLiej podróży!

Królestwo włoscy w Paryżu.
(Telegram Przeglądu).

Rairmouilet 19 października. K ról W ik to r 
Em anuel i Loubet w sobotę o godz. 5 popoł. 
odjechali z pow rotem  do Paryża. W ynik  polo­
w ania mimo deszczu był świetny-. K ról włoski 
sam  u b ił 18 sztuk  zw ierzyny.

Paryż 19 października. K rólestw o włoscy 
w raz z prezydentem  Loubetem  i jego  m ałżonką 
udali się wczoraj o godz. 9-ej rano na przegląd 
wojsk. Mimo niepom yślnej pogody zebrało się 
dużo bardzo publiczności. K ró l przejechał przed 
frontem  wojska, a zw rócił szczególną uw agę na 
3 p u łk  strzelców  i na pułki żua wów Po p a ra ­
dnie wojskowej 'w rócili królestw o do Paryża. 
0  godz. 1 udali się do pałacu na śniadanie woj­
skowe. Oprócz Królestwa i p rezyden ta  z żoną,

byli także m inistrow ie, ieneralieya, adm irało­
w ie i attaehes obcych państw .

K ról w ygłosił toaist, w którym  podzięko­
w ał Loubetow i za sposobność podziw iania arm u 
francuskiej. W spom niał o sław ie tej arm ii, k tó ­
ra  niegdyś wspólnie z w łoską walczyła. Dociął, 
że dz-'ś celem arm ii powinno być tylko u trz y ­
m anie pokoju. K ról p ił na  pomyślność F ran cy i 
i j«j a rn r i  L oubet w odpowiedzi w ychjdił k ie­
lich na pomyślność W łoch i arm ii włoskiej.

Fo śniadaniu  kazał sobie król przedstaw ić 
jenerałów. Przed przeglądem  wojsk rozdzielił król 
liczne odznaczenia O godz. 8 min. 20 odjechali 
królestw o i państw o L oubet n a  dworzec, gazie 
zastali m inistrów  i przedstaw icieli władz. K ról 
pożegnał się z prezy dentem  uściśnieniem  ręki, 
podziękow ał m u raz jeszcze za przyjęcie i w y­
raził nadzieję, że będzie mógł p rzy jąć p rezy ­
denta Loubeta w Rzym ie. L oubet odpowiedział: 
„Z pew nością44. 0  godz. 3 min. 40 królestw o 
odjechali.

K ról ofiarował 50.000 fr. dla ubog;cłi m. 
P aryża, a 30.000 fr. dla ubogich kolonii fran ­
cuskiej w Rzym ie.

Król belgijski w Wiedniu,
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 19 paźaziern ika. K ról Leopold 
złożył w sobotę k a r ty  u arcyksiąźąt, arcyksię­
żnych, u  ks. F ilipa  koburskiego i w am basa­
dach. 0  gudz. 5tej po południu odbył się w 
Bm-gu obiad, w k tó rym  wzięli udział obaj mo­
narchow ie, arcyksiążęta , ks. koburski, św ita 
króla, dygnŁ arze państwowi, m inistrow ie i człon­
kowie poselstw a belgijskiego.

Podczas obiadu wygłosił Cesarz F r a n c i ­
s z e k  J ó z e f  następu jący  toast:

„Bardzo wdzięczny za uprzejmość i łaska­
wość, ja k ą  W asza król. Mość m i okazałeś przez 
swe przybycie, proszę p rzy jąć  moje najszczer­
sze podziękow anie za te  odwiedziny. Uważam  
je  za ponow ną oznakę p rzy jaźn i i doskonały-ch 
stosunków, łączących tak  pom yślnie nas obu i 
nasze państw a. P rzy  pow itan iu  W . król. Mości, 
leży m i to na sercu, abym  ponow nie w ypow ie­
dział życzenia, jak ie  żyw ię dla w. król. mości 
i Jego  kraju  W znoszę toast na  zdrow ie Jego 
król. Mości kró la L eopolda-4.

K ró l L e o p o l d  r z e k ł :
„D ziękuję W . Ces. Mości za tak  łaskaw e 

i serdeczne przyięcie, jak ie  mi zgotowałeś. W y ­
rażam  W . Ces. Mości moje podziękowanie za 
wygłoszone w toaście słowa, Któremu jestem  
głęboko wzruszony. R ad  jestem  bardzo, że mo­
gę W . Ces. Mości w dn u  dzisiejszym  osobiście 
w yrazić moje uczucia niezm iennego p rzyw ią­
zania i złożyć stałe życzenia, ‘akie żyw ię dła 
W . Ces. Mości, dla Jeg o  państw a i narodów, 
które Mu tak  wiele m ają do zawdzięczenia. 
W . Ces. Mość jesteś wzorem  w szystkich cnót 
panującego, oby Bóg jeszcze przez długie, dłu­
gie la ta  u trzym ał W . Ces. Mość w zdrowiu. 
Szczęśliwy z powodu znakom itych  stosunnów, 
jak ie  p an u ją  m iędzy nam i i naszem  państw a­
mi, idąc za popędem serca wznoszę za pozwo­
leniem  W . Ces. Mości toast na czesc W . Ces. 
Mości, Jego  domu i na pom yślność Jego  
państw .44

Wiedeń 19 października. K ró l belg ijsk i 
złożył w sobotę popołudniu w izy ty  am basado­
rowi am erykańskiem u i oddał k artę  u  nuneyu- 
sza. N astępn ie był trzy kw adranse u hr. Gołu- 
chowskiego. Potem  w cj7wilnjun stro ju  w to­
w arzystw ie oficera ordynansowego przechadzał 
się po R ingstrasse, obejrzał kilkanaście pom ni 
ków i parlam ent, a potem  w rócił do B urgu.

K ról belgijski nadał w ielkie krzywe orde­
ru Leopolda arcyksięciu  Ottonowi, ks. Leopol­
dowi sasko-koburskiem u i m inistrom  Oołuchow- 
skmmu i Koerberow i, nad to  liczne belgijskie 
ordery dygnitarzom  dwmrskim i oficerom p rzy ­
dzielonym  do św ity  honorow-e j.

Wiedeń 19 października. W czorajszy dzień 
król obrócił na  zw iedzanie m iasta ; był też w

now ym  kościele św. Canisiusza. W ieczorem  
odbył się w SchCnbrunie obiad familijny-, w 
k tórym  w ziął także udział hr. Oołuchowski. Po 
obieazie odbyło się cercie, k tóre trw ało  pół 
godziny, poczem król wrócił do B urgu.

O godzinie 8 m in. 25 wieczorem oa jechał 
król do Paryża. Na dw orcu pożegnał go Ce­
sarz i książęta F ilip  i Leopold K oburscy. K ról 
m iał na sobie ubrauie cy w Jn e . K ró l podzięko­
w ał Cesarzowa raz jeszcze za gościnność i po­
żegnał się z Nim uściśnieniem  dłoni.

Co i o czem piszą.
0  ile opisy szlachetnych czynów w yw o­

łu ją  zawsze w czy te ln iku  podniosłe uczucia i 
czynią go skłonnym  do p ięknych  postępków, o 
ty le  znow u relacye o czynach b ru ta lnych , k a r ­
czem nych , w yw ołanych niskicm  uczuciam i 
drzem iąuej w człow ieku bydlęcej natury-, bu­
dzą wr czyteln iku dzikie poglądy i wyw ołują 
w n im  skłonność do popełniania rzeczy tak ich , 
k tó re potęp ia i e tyka i re lig ia i cyw ilizacyal 
Nic więc dziwnego, że spraw ozdania o b ru ta l- 
m ’m napadzie akadem ików  ukra ińsk ich  na X . 
lek to ra  F ija łka , popcLną pew ną część piór 
dziennikarskich  do uw ag i refłeksj-j, nie liou- 
jąeyrnh z pow agą p rasy  w ielkiego narodu, jak im  
je s t n iezaprzeczenie naród po lsk i'

Są jed n ak  także zdania spokojne, w y­
traw ne, rozumne. Takiem  je s t np. zdanie Czasu. 
Pisze on :

Spraiva (napadu na X  rektora F ijałka) może 
mioć jednak i polityczne następstwa. Nie zrozumie­
my ich bez poprzedniego rzutu oka na prądy nur­
tujące wśród Rusinów-.

R eprezentacja ru .ka w Sejmie należy do od­
łamu względnie umiarkowanego. Politykę pragnie 
uprawiać po europejsku. Trzeba przyznać, że czy­
ni w tym  kierunku wszelkie usiłow-ania. W iadomą 
jest rzeczą, że posłowie ruscy wstrzymali sw-ym 
wpływem demonstracyę młodzieży w czasie otwar­
cia roku szkolnego na uniwersytecie. Polityczną 
także wartość m iała mowa posła Oleśnickiego w 
dyskusyi o szkołach średnich. Całe wreszcie za 
chowanie się posłów ruskich w Sejmie jest spo­
kojne W yjątek stanowi X. Bohaczewski, ale jest 
też on Tcnfant terrible partyi, a koledzy jego mó­
wią głośno o jego niedoświadczeniu parlamentarnem 
i o naw-yczkach wiecowych.

Taką jest sejmowa ruska reprezentacja. Nie 
ulega wątpliwości, że w-śród ludności ruskiej jest 
dużo elementów umiarkowanych, oceniających nale­
życie tę  tak tykę posłów. Żywioły te jednak są 
nieśmiałe i steroryzowane. a ton nadają ruskiej po­
lityce n: eubłagani i zaślepieni szowiniści. D la nich 
zachowanie się ruskich posłów w Sejmie jest nie­
mal zdradą narodową, wszelkie umiaikowanie uwa­
żają za klęskę, wszelką zaś zdobycz, osiągniętą tą  
drogą, za cofanie się wstecz.

W iedząc o tych dwóch prawdach, zrozumiemy 
tatwo grę, którą ze strony radykalnej ruskiej roz­
poczęto. Sama możliwość uzyskania gim nazjum  ru ­
skiego w Stanisławowie przejmuje nacyonalistów 
ruskich zgrozą. Wjytrąconąby im została najdziel­
niejsza broń z ręki, straciliby najdogodniejszy śro­
dek agitacyjny. Należało więc bądź co bądź prze­
szkodzić wyrabianiu się opinii korzystnej dla tej 
sprawy. Dzisiejszy brutalny napad spełnić więc miał 
ten właśnie cel.

1 niechaj n ik t nie myśli, że ta gra i te inten­
c je  są tajne. Swoboda w artykule wstępnym z 15 
b m. z przedziwną szczerością odsłania karty . Nie­
nawiść : wrzenie musi być utrzymane, gdyż tylko 
w ten sposób w stosunki polsko-ruskie wmięszać 
się może rząd centralny. I  to je s t właściwy cel 
całej akcji. Wobec słów cesarskich, że forum koni- 
petentnem dla tych stosunków jest tylko Sejm kra- 
jowją nacjonaliści ruscy poczęli tracić nadzieję. 
„Boi ba“ ma więc zmusić W7iedeń do ingerencja 
w tej 1 westyi. — „Nie mamj- nic do stracenia14 — 
pisze Swoboda — a więc naprzód z bezwzględnością, 
zaślepieniem i nienawiścią.

Oto geneza dzisiejszych zajść na uniwersj'te- 
cie. Faktem  jest, że wj-wołałj- one przygnębienie
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Wielki książę konstanty
Zarys biograficzny

przez
3=3- 5 ? -  :k : s -r iC L O -w A c tra .

P rz e k ła d  * ro s y js k ie g o .

(Ciąg dalszy).
Pochw alił zaraz rozporządzenia, jak ie  ona 

w jego nieobecności w ydała, nakazaw szy ko­
m endantom  wojskowym, którzy zażądali od niej 
iu stru k c j-j, ażeby nie atakow ali sami spiskow­
ców, ale jedyn ie  odpieyah ich napady, oraz że 
by- nie w yw oływ ali w mieście w aiki ogólnej, a 
to w celu zaprzeczenia złośliwej plotce, że nie 
Polacy- naparł: na R osyan, ale Rosy ani e na  Po­
laków, w celu ograbienia spokojnych m ieszkań­
ców W arszaw y.

W e „W spom nieniach14 w iceadm irała Koł- 
zakowa, k tó ry  podczas pow stania by ł ad ju tan- 
tem  przy  ‘W ielkim  K sięciu , wy di ukowanych 
w- PiussJcicj Starynie-, .(tom V II z r. 1873) zna j­
duje się uw aga syna adm irała, K onstan tego  
Kolzakowa, w której tenże pow uada: „W iado­
mo, że W . K siążę ocalał dzięki przytom ności 
um ysłu kam erdynera F ry zeg o 11. Z opowiadania 
tego okazuje się, że gdy oddział spiskowców, 
wy-znaczOTtych do napaści na Belweder, zebrał 
się w parku  Łazienkow skim  na moście Sobie­
skiego, gdzie m ieli oczekiwać na umówione 
hasło, t. j . na w żar m Solcu, orze wodnicy 
ich, N abielak i Goszczyński, podzielili oddział 
ten na dwie części. Jedna, liczniejsza, pod 
wodżą Trzaskowskiego, n ra ła  w yruszyć na 
Belweder, przedostać się do jego w nętrza i za­

bić W . K s ię c ia ; d ruga  m iała zająć stanowisko 
od ty łu  pałacu, ażeby zapobiodz ucieczce W. 
Księcia, w razie, gdyby  nie pow iódł się za­
m ach w ykonany w pałacu. Um ówione hasło 
długi czas nie ukazy wało się, ale gdy  sp i­
skowcy usłyszeli strza ły  od strony  koszar 
u ła ń sk ic h , k tó re pow inien b y ł zaatakow ać 
W ysock z podchorążym i, zdecydowali się w y­
ruszyć na Belweder. W targ n ęli do pałacu 
w chwili, gd y  W . K siążę spał w  swym g a­
binecie po obiedzie, a w sąsiednim  pokoju 
znajdow ał się generał Oendre i w 'ceprezyden t 
L u b o w id zk i, oczekując przebudzenia się W . 
Księcia.

„Obaj, Lubow idzki i Oendre (opowiada 
Kołzaków), usłyszaw szy krzy-ki i hałas w p a ­
łacu w chw ili , gdy najw iększa cisza w inna 
była panow ać, podbiegli k u  drzwdom szklan- 
nynn, wychodzącym  na schody, i zobaczywśzy 
uzbrojonych podchorążych, zawrócili, żeby u- 
przedzió W . Księcia, ale nie zdołali jeszcze 
dopaść do pokoju kam erdynera, g ay  spiskow­
cy ju ż  deptali im po piętach . W . K siążę na 
k rzyk  zbudził się ze snu, zerw ał się ze sofy, 
otworzył drzwi do pokoju kam erdynera i t j -m 
sposobem przez chw ilę znalazł się w obliczu 
sw ych zabójców. Lubow idzki zdołał ty lko  za­
wołać : „Źle, Mości K s ią ż ę !“ — i p rzeb ity  b a­
gnetem  na wylot, pad ł na  ziomię. K am erdyner 
tjunezasem  rzucił się ku  W . Księciu, w epchnął 
go praw ie do gab inetu  i zam knął za sobą 
drzw i na zasuwę ; następnie zaprow adził go na 
poddasze, gdzie m u dopomógł do przyw dziania 
su k ien 11.

Sądzim y, że opow iadanie p. K ołzakow a 
je s t o v iele w iarogodniejsze od re lac ja  w

książce p. Lacroix. Opowiadania Kołzckowa 
oparte  je s t na słowach osób, będących n a j­
bliżej "VV. K s ię c ia , p-zed k tó rym ’ nie mo­
głoby sitj u k ryć  jego  błądzenie po podziem iach 
i w ysłanie straży  dla obrony przy  powro­
cie z domu jak iegoś N Lemca do pałacu Belwe- 
derskiego.

Prócz tego w ydaje się zgoła niepraw dopo- 
dobnem, ażeby W . Książę, jak o  wojskowy, p rzy ­
w ykły  do alarm ów, wy7chodząc z pałacu nie 
zdołał zarzucić na  siebie naw et płaszcza. D zi­
wnie także w ygląda włóczęga konsula prusk ie­
go po pustern polu w m roku wieczornym , w ie- 
szcie w samej tej re lacj i, o której mówimy, 
znajdują się sprzeczności, k tó re budzą nieufność 
do opowiadacza.

Na stronnicy  180 tom u V, Lacroix opo­
wiada, że "W. Książę, uciekając ze swego gab i­
netu , nie zdążył się przebrać, ale zabrał ze 
sobą p isto le ty  i szpadę, a tym czasem  dalej na 
stronicy  187 je s t mowa, że W . Książę K onstan ­
ty, spotkaw szy Schm idta, „zapom niał, że je s t 
bezbronnym 14. T rudno przypuścić przecież, by 
W . K siążę zagrożony ze wszech stron niebez­
pieczeństw em , m ógł rzucić po drodze pistolety- 
i szpadę. W reszcie w opow iadaniu Laeroix spo­
tykam y jeszcze inne niejasności, a mianowicie: 
K onsul Schm idt spotkał W. K sięcia na polu 
samego, bez kam erdynera; Schm idt poprow adził 
go „ku g ru p ie  domów, k tóre tworzyły- rodzaj 
kolonii rzem ieślników  n iem ieckich14; tu  nagle 
pojaw ia się kam erdyner i b iegnie do Belwe­
deru po suknie : straż dla W , Księcia.

A le prócz tego, w opow iadaniu L acroix 
spotykam y jeszcze jed n ą  nielogiczność. Mówi on,

że konsul napisał w ysłaną przezeń do Peters- 
b u ig a  depeszę w obecności W . Księcia, w  chwi- 
li, gdy7 obaj znajdow ał' się w domu Niem ca 
kolonisty. D epesza ta  nosi d a tę : „godzina d ru ­
ga rano”, a wiadomo, żo co najm niej na sześć 
godzin przedtem  W . K siążę K o nstan ty  stał 
ju ż  przed Belwederem, otoczony swojem woj­
skiem.

Tym  sposobem błądzenie po podziemiu, 
włóczęga po pulu i niespodziew ane spotkanie, 
są ty lko w ytw orem  fa n ta z ji ,  k tóry  po raz 
p ierw szy ukaza 1 się w d ruku  w r. 1833 w „P a­
m iętn ikach  znakom itej dam y polsk iej14, o k tó ­
rych  ju ż  parokro tn ie wspom inaliśm y

Z 4ego w szystkiego przypuszczać należj-, 
że Vv. K siążę nie w ydala ł się z B elw ederu dro­
gą podziemną, ale u k ry j się w pokoiku na s try ­
ch u ; tam  się ub ra ł i w yszedł na  dziedziniec 
pałacu, gdy  oddział wojska p rzy b y ł do Belw e­
deru. Praw dopodobniejszem  okazuje się opo­
w iadanie K. Kołzakow a, że spiskowcy zabiw szy 
generała  G endre a, w zięli go za ~W. K sięcia i 
d latego zawołali do będący-ch na  dziedz;ńcu 
kolegów : „W ychodźcie, z a b ity !14

P o m y łk a  ta  spow odow ała  zapew ne, że sp i 
skowcy- n ie  szukali dale j W . K sięcia w  pałacu  
B elw edersk im .

W  listach W . K sięcia do T. P. Opoczyni- 
na, a będących w rękach  redakcy i Pnsskiej 
Staryny , nie spo tykam y opow iadania o w ypad­
kach 29-go listopada, p rzy  pomocy którego mo- 
żnaby sprawdzić m niej więcej sprzeczne re la ­
cye o p ierw szych chw ilach pow stania w arszaw ­
skiego. Ale za to w dzienniku K . T. Opoczy-- 
n in a  znajduje się krotkm  opow iadanie o ucie­

czce W. K sięcia z Belw ederu, zgodne w  zu­
pełności z re la c ją  K . Kołzakowa.

O dy w iceadm irał K ołzakow, po w ybuchu 
powscania w W arszaw ie, zdołał się przedostać 
do W . Księuia i zb liży ł się do niego, ten  m u 
rz e k ł:

Idź wyrszukaj księżnę w jV ap artam en ­
tach, oddaję ci ją , zaprow adź ją , gdzie chcesz, 
byle była w- bezpiscznem  miejscu.

Kołzakow  wy-pełn ił rozkaz W  Księcia. 
Księżnę Łowicką znalazł w  jednej z sal pała- 
cowy-ch, otoczoną k ilku  damami, by-ła  śm iertel­
nie b lada; wargi je j drżały  i wogóle ty a rz  
m iała w yraz trw ogi i rozpaczy-. Skcro K ołza­
kow zakom unikow ał księżnie wolę je j męża, 
oświadczyła tonem  stanowczym , ze za nic na 
śy iecie  nie oddali się od W . Księcia. N aprćżno 
Kołzakow sta ra ł się ją  nam ówić ao opuszcze­
n ia  pałacu, nie chciała się na  to  zgodzić i K oł­
zakow uw iadom .! o tem  W . Księcia. Zapro i- 
now ał przytem , żeby i W . Książę opuścił B el­
weder, około którego woisko, z powodu ciasno­
ty, nie mogło się w  znaczniejszej liczbie skon­
centrować. Z tego względu Kołzakow upraszał 
W . K sięcia, aby- udał się do willi teścia  K o ł­
zakowa, do pana M ittona, w W ierzbnie, gdzie 
n a  obszernem polu M okotowskiem wojsko m o­
gło się rozłożyć tak  w ygodnie, że w  razie n a ­
padu  powstańców zdołałoby- im  m ężnie staw ić 
czoło. Propozycyę tę  poparli także inn i gene­
rałow ie i W . K siążę po k ró tk iem  w ahaniu  zgo­
dził się na nią.

(Ciąg dalszj- nastąpi).

U M U K  C U K R U  P R Z E W O R S K I E G O ! Dla uniknięcia fałszerstw tylko w
oryginalnam opakowaniu
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PRZEGLĄD z duia 20 października 1903.
u sejmowych postów ru sk ich , faktem też jest, 
że stały  się „ilnym atutem w ręku tych wszyst­
kich , którzy byli przeciwni gimnazyum stan, sła- 
wowskiemn.

Można zrozumieć oddziaływanie psychiczne 
tych zajść na umysły posłów polskich, z drugiej 
jednak strony nie można się mu poddawać bez­
względnie. Kto zna genezę tych zajść i rozumie, 
na czyja korzyść one mają wyjść, ten w przyjmo­
waniu wrażeń powinien być dziesięćkroć ostrożniei- 
szym. Nic nie byłoby dla nas gorszego, jak  ^ c ią ­
gnięcie nas w walkę dwóch nienawiści, nic nie 
byłoby dla nas niebezpieczniejszem, jak  do­
puszczenie, aby w naszych sprawach krajo­
wych decydował bez nas ktoś trzeci. Trudno się 
w końcu obronić przed jedną uwagą, k tóra się sa­
ma przez się nasuwa. Polskim szowii '‘storn poleca­
my artykuł Swobody. Te same hasta, które oni 
głoszą dla innych zaborów, czytamy w organie ru­
skim, wypowiedziane -e tą  samą szczerością. I  my 
słyszymy z pewnych s tro n : „ nie mamy już nic do 
straceniau. Niechajże przypatrzą się skutkom takiej 
rozpaczliwej walki...

Sytuacya w sprawie cukrowej,
O trzym ujem y z biura przem ysłowego n a­

stępu jący  kom unikat :
W alka o cukier znów się zaostrzyła. 

Ochłonąwszy z chwilowej k o n ste rn ac ji, w k tó ­
rą  ich w praw iła ag itacya na rzecz krajow ego 
produktu , obcy rafinerzy obecnie zdwoili s ta ra ­
n ia, by nij.m.0 w szystko opanow ać ta rg  g a li­
cyjski i u trudn ić Przew orskow i sprzedaż jego 
produkcyi. F orsu ją  sprzedaż cukru  wszelkim i 
sposobam i: agenci centralnego b ;u ia  ehropiń- 
skiego udzielają kupcom  w tajem nicy  n iezw y­
k łych  opustów. P. Lam m  grozi im, ż< jeśli 
będą b ra li cukier przew orski, to  nie dostaną 
od niego n igdy  najlepszych m arek cukru obce­
go : ja k  L undenburg  K oietein, bez k tó rych  wo­
bec teg o , iż Przew orsk nie może jeszcze 
pokryć całe, konsum eyi, obejść się nie mogą.

A  niestety , pewna, część naszego kupie- 
ctw a idzie ciągle jeszcze wrogom  na rękę, 
spekulując na  cenach cukru. N ie chce bowiem 
brać z P rzew orska ty le  cuki u, ile potrzeba na 
najb liższy czas, t. j . na  październik  i listopad 
(prom pt), lecz chce po obecnych n iskich ce­
nach zaopatryw ać się w cukier na cały rok, 
czyli kunow ać na t. z w. „szlusy". — Na to 
znów Przew orsk zgodzić się nie może żadną 
m iarą, gdyż wy sprzedaw szy obecnie cały swój 
cukier na  cały rok naprzód po cenach niższych 
od kosztów produkcyi, w ystrzelałby wszystkie 
swoje pa tro n y  i n ie  m iałby czem trzym ać 
wrogów w szachu. Oni zaś — po w ysprzeda- 
n iu  produkcy: przew orskiej — bezzwłocznie
podnieśliby ceny, na  czem zarobiliby spekulu­
ją cy  w powyższy sposób kupcy, a s trac iliby  
konsum enci,

Ci spekulu jący  kupcy w ten  sposób prze­
kręcają  obraz s y tu a c j ; wobec publiczności, żą­
dającej cukru  przeworskiego, iż tw ierdzą, źe 
żądali tego cukru  od agencyi sprzedaży i do­
stać go nie moedi. N iecbno ty lko żądają 
„prom pt" na pokrycie zapotrzebow ania w n a j­
bliższym  czasie, a z pew nością dostaną.

Publiczność musi o tern w szyskiem  wie­
dzieć na  to, by  n a  ew entualne w ykręty  kupców  
dać im  należy tą  odprawę. Z  P rzew orska odcho­
dzi obecnie od tygodn ia po dziesięć wagonów 
cukru dziennie, cukru  krajow ego tedy  przy  
dobrej woli kupców m ożnaby dostać już  
wszędzie

Zaostrzenie środków walki ze strony  b iu­
ra  chropińskiego w ym aga zdwojonej obrony ze 
strony  społeczeństw a. Obrona w inna łączyć się 
z k o n tro lą : należy żądać od kupców  okazyw a­
n ia  fa k tu r dla spraw dzenia, czy cukier pocho­
dzi istotnie z Przew orska, lub najlepiej kupo­
wać całe głowy i paczki kostek pięciokilogra- 
mowe w oryginalnem  opakow aniu.

K upcy, k tó rzy  ju ż  pokry li się w Chropi- 
nie, m ogą wyzbyć się cukru  obcego, sprzedając 
cukior ten  do W ęgier z zyskiem , gdyż ceny 
w ęgierskie są o wiele wyższe tek , że ani cło 3 1/, 
koron na centnarze m etrycznym , ani frach t nie 
uniem ożliw ią im portu  I  to  pow inna publiczność 
wiedzieć, by  kupcom  lam entującym , co zrobią 
z zapasam i zamówionego obcego cukru, w ska­
zać drogę do pozbycia się ich w kró tk im  
czasie.

A rsenał nasz nie je s t bynajm niej wj-ezer 
pan y  — a naw et, stosując takie środki walki, 
ja k  obecnie zniżenie ceny cukru w zachodnich 
k ra jach  austryaokich, gdzie cena ta  by ła do tej 
pory  nie ofieyalnie, ale fak tycznie niestosunko- 
wo wyższa niż w Galicyi, przeciw nicy  nasi nie 
s ą  w stanie podkopać z g ru n tu  naszej pozycyi. 
Owa zn iżka ceny na zachodzie m a na celu u- 
niem ożliw ienie sprzedaży zw rotnej cuk ru  obce­
go, k tó ry  kupcy  tu te js i już  nabyli, a którego 
chcieliby się pozbyć i usiłowali w w ielu  w y ­
padkach  isto tn ie się pozbyć, sprzedając go z zy ­
skiem  do zachodnich krajów  austryaekieh. Cóż je­
dnak  przy  dzie z tej zn iżk - skoro ren sam pro­
ceder eksportu  obcego cukru  z zyskiem  mo­
że obecnie odbyw ać się w porządku na  Yóęgry?

W  biurze sprzedaży coś psuć się zaczyna. 
W ielka rafinery a z K u n tzen d o rf ju ż  w ystąpiła 
z b iu r a — za n ią  może pójdą inne.

Z izby sądowej.
Lwów 19 października.

(Kradzież srebru.)
Przed lwowskim  trybunałem  przysięgłych 

toczyła się dzisiaj rano in teresu jąca  rozprawa 
przeciw  K azim ierzow i Lemliehowi, 18-letniem u 
subjektow ' z handlu  srebra p. M. Jakubow sk ie­
go we Lwowie. O skarżony on jes t o popełn ie­
nie całego szeregu kradzieży najrozm aitszych 
przedm iotów  srebr. ych na szkodę firmy, w k tó ­
re j był zajęty . W artość skradzionych p rze­
zeń przedm iotów  oblicza firma poszkodowana 
na 2253 kor.

J a k  w ynika z ak tu  oskarżenia, Lem lich 
popełniał kradzieże w hand lu  swego chlebo­
daw cy system atycznie od grudnia 1902 r. do 
lipca br., a popełniał je  tak  zręcznie, że przez 
cały ten  czas nie zdołano ich w ykryć. W yszły  
one na  ja  w dopiero w  lipcu  rb., a m ianowicie 
w tedy, gdy Lem lich, po w ypisan iu  się swojem 
na subjekca, m iał handel p. Jakubo  wskii gc o- 
puścić. K ierow niczka firmy, pani M atylda P a­
chowa, zarządziła w tedy  szkontrum  towarów, 
znajdujących s ię  w sklepie —  i szkontrum  to 
w ykazało brak mnóstwa przedm iotów  srebrnych, 
ja k o to : cukierniczek, koszów na cukra i cia­
sta,^ kubków, łyżek, łyżeczek i widelców, ty - 
tonierek sitek do h erb a ty  i t. p., ogólnej w ar­
tości 2253 kor. Todtjrzenie o popełnienie ty ch  
kradzieży padło od pierw szej zaraz chw ili na 
L em licha, a sprawdziło się ono po prze­
prow adzonej w jego m ieszkaniu rew -zyi poli­
cyjnej, podczas której znaleziono u niego parę

skradzionych przedm iotów . W obec oczywistych 
dowodów w iny  L em lich p rzyznał się do k ra ­
dzieży i zeznał przytem , źe pochodzące z k ra ­
dzieży przedm ioty zanosił do sklepu jub ile r­
ski ago p. Ju lian a  Dąbrowskiego, z k tórym  fii- 
m a p. Jakubow skiego praw ie żadnych nie m ia­
ła stosunków. P. D ąbrow ski przynoszone m u 
przez L em licha przedm ioty kupow ał i — choć 
były  zupełnie nowe, p łacił m u za nie tak, ja k  
się p łaci za srebro przeznaczone na t. zw. 
„brnch", czyli za srebro na wagę, a nieraz 
naw et jeszcze m niej.

P rzesłuchany podczas rozpraw y dzisiejszej 
oskarżony Lem lich zeznania swoje, złożone po ­
przednio w śledz+wie sądowem, n ie ty lko  w zu­
pełności potw ierdził, ale — co więcej — uzu­
pełn ił jb  sensacyinem  oświadczeniem , że k ra ­
dzieży dopuścił się za nam ow ą p. D ąbrow skie­
go, k tn ry  podobno naw et w ydaw ał m u nieraz 
specyalne polecenia co do tego. jak ie  m a mu 
przedm ioty z handlu  p. Jakubow skiego p rzy ­
nosić. W  ten  sposób skradł L em lich—  ja k  to 
sam  zeznał — na szkodę swojego chlebodaw cy 
z polecenia p. Dąbrowskiego przedm ioty n astę­
pujące : 5 cukierniczek, 10 ty ton ierek , 6 sitek 
do herbaty , 4 szczypczyki do cukru, 8 kółek do 
serwet, 2 etażerk i na enkry  i ciasta j 25 kubków, 
10 łyżek  tortow ych, 1 koszyk, 6 kasetek, za- 
w [orających łyżkę, łyżeczkę, nóż i widelec, fi 
łyżek  i 6 łyżeczek. "Wedle zeznań firm y po 
szkodowanej ilość skradzionych przez L em licha 
przedm iotów  jest znacznie większa, oskarżony 
jed n ak  kategorycznie tem u zaprzeczył.

Za w szystkie te  przedm ioty  zapłacić m iał 
p. D ąbrow ski obwinionem u Lem buhówi w szyst­
kiego 400 do 500 koron. Znaczną część sk ra ­
dzionych przedm iotów  znaleziono zapisaną w 
księgach p. Dąbrowskiego, oskarżony zaś tw ier­
dzi, że sprzedał p. D ąbrowskiem u w szystkie 
skradzione przedm ioty bez w yjątku .

O trzym ane ze sprzedaży pieniądze obracał 
oskarżony na w łasne potrzeby, a więc na ubrar 
nie, rozm aite przyjem ności itp., a ponadto sp ła­
cał z n ich  wzięte, u p  D ąbrowskiego na ra ty  
dw a pierścionki, jeden za 30 kor., d rug i za 48 
kor., oraz złoty zegarek w artości 50 kor. R a ­
tam i tak iem i spłacił podobno L em lich D ąbrow ­
skiem u 58 kor.

Po zeznaniach oskarżonego przesłuchał 
try b u n a ł p. M atyldę Pach, kierow niczkę firmy 
M. Jakubow skiego, oraz p. M arcelego Jakubow ­
skiego, syna w łaściciela firmy. Zeznali oni, że 
Lem lich posiadał ich najzupełniejsze zaufanie, że 
zawsze się porządnie spraw ow ał i źe z tego powo­
du Ogólnie b y ł łubiany. Co do tw  ierdzenia L em li­
cha, jakoby  popełni01 on kradzieże za nam ową 
p. Dąbrowskiego, oświadczyli obaj ci św iadko­
wie, że żadnych na  to  nie m ają dowodów, że 
jed n ak  dziw nem  się ma w ydaw ało od początku, 
ja k  mógł p. Dąbrowski, jak o  zestarzały  ju ż  
w fachu swoim kupiec, ud tak iego  chłopaka 
sklepowego, jak  Lem lich, kupować nowe przed- 
n lo ty  za stare; przecież pow inien by ł z prostej 
ciekawości posłać do sklepu p. Jakubow skiego 
zapy tać  się, czy chłopakowi tem u może ufać 
i ozy przynoszone przez niego przedm ioty nie 
pochodzą z jak iego  podejrzanego źródła.

Po przesłuchaniu  obu św iedkow  wspo­
m nianych, w niósł p ro k u ra to r ażeby wobec ob­
ciążających p. D ąbrow skiego zeznań oskarżo­
nego, rozpraw ę odroczyć, a to  w celu wytocze­
n ia  śledztw a także przeciw  p. Dąbrowskiem u. 
B yć bowiem  może, źe istotnie posądzenia L em ­
licha względem  p. D ąbrow skiego są słuszne, a 
w tedy  będą m usieli obaj odpow iadać za popeł­
nione kradzieże; możliwom jed n ak  je s t także, 
że L em lich zeznał niepraw dę, a w tedy  stanie 
on przed  trybunałem  pod zarzutem  n iety lko  
k radz 'eży , ale i oszczerstwa.

T ry b u n a ł po k ró tk ie j naradzie p rzy ją ł 
w niosek p rokura to ra  i rozpraw ę odroczył. W y ­
wołało to  n a tu ra ln ie  wśród obecnych niem ałą 
sensacyę.

K R O N I K A .
Lwów 19 października.

Z  Uniwersytetu. Senat akademicki naradzał 
się w sobotę przez dwie godziny nad spraw ą bru­
talnej demonstracyi słuchaczy ruskich przeciw re­
ktorowi X. Fijałko\vi. Omawiano także postępek 
młodzieży akademickiej polskiej, k tóra  w sobotę 
rano tłumnie zebrała się u wejścia U niw ersytetu i 
zupełnie spokojnie, ale stanowczo wzbroniła wstępu 
Rusinom, z powodu, że zapowiedziane były dalsze 
demonstracye przeciw profesorom Twardowskiemu, 
Szackowskiomu i Głąbińskiemu. Senat, celem usu­
nięcia jakichkolwiek awantur, zarządził zawieszenie 
wykładów na dzień sobotni. Wobec tego młodzież 
polska postanowiła nadal nie bronić już wstępu do 
Uniw ersytetu słuchaczom ruskim, ale zdecydowana 
je s t nie dopuścić do ponownych ataków na któregoś 
z profesorów. W ięc w tym  celu na wykładach ka­
żdego z tych profesorów, przeciw którym  mają być 
demonstracye urządzone, zbierać się będzie znaczny 
zastęp młodzieży polskiej.

W} kłady dz;ś znowu się odbywają, senat je ­
dnak pozostawił decyzyi profesorów, czy któryś 
z nich nie zechce wstrzymać się jeszcze z ich roz­
poczęciem.

Po sobotniem posiedzeniu senatu odbyło się 
zebranie giona profesorów. Przyszło na niem, jak  
słychać, do ostrej wymiany zdań między profeso­
rami Polakami, a profesorem Hruszewskim, Rusi­
nem, któremu zarzucano, że on to właściwie ru­
skich akademików zachęcał do demonstracyi.

W  sobotę popołudniu przesłuchano jeszcze 
jednego z demonstrantów piątkowych, mianowicie 
akademika Seeliba,jizraelitę. Przyznał się on do udziału 
w demonstracyi, ale dodał, że nie widzi powodu do 
usprawiedliwienia się z tego kroku. Protokołu Seelib 
nie podpisał, dlatego, że był on spisany po polsku.

W  rektoracie zgłosiło się przebzło 100 słu­
chaczy ruskich, podało swe nazw iska i oświadczyło, 

e się solidaryzują z piątkową demonst.racyą.
Dziś o godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali 

„Gwiazdy" zebranie akademickiej młodzieży polskiej 
w sprawie obrony U niwersytetu przed gwałtami.

Dzień dzisiejszy na uniwersytecie przeszedł 
zupełnie spokojnie, alo m ateryały palne są wszakże 
nagromadzone w dość znacznej liczbie. Mianowicie, 
podczas gdy odbywała się prelekcya prof. dr. Twar­
dowskiego na drugiem piętrze gmachu uniwersy 
teckiego, zebrało się kilkudziesięciu ukraińców na 
kurytarzu I  p iętra i jeden z nich miał do nich go­
rącą, podniecającą przemowę. W niej między7 inne- 
mi po w iedział, źe Polacy ciągle prowokują Rusinów 
i że młodzież polska, kiedy postanowiła bojkotować 
Rusinów i nie wpuszczać ich do gmachu uniwer- 
syteck iego, to nietylko nie spotkała się z naganą 
ze strony senatu akademickiego, alo przeciwnie 
z j®g0 pochwałą. Na te  słowa młodzież zaczęła 
krzyczeć „hańba senatow i!“ i była może gotową 
do jakichś kroków gwałtownych, ale, na szczęście, 
wy7stąpił sekretarz uniw ersytetu dr. W iniarz i s ta ­
nowczo zaprzeczył temu, jakoby senat pochwalał

ów bojkot młodzieży polskiej. Owszem — tw ierdził 
dr. W iniarz — senat potępił ten zamiar bojkoto­
wi nia i dzięki temu potępieniu młodzież polska za­
niechała swego pierwotnego zamiaru i uchwaliła 
jedynie bronić profesorów od ewentualnej napaści 
ze strony ukiaińców.

Podczas tego wrzaski i krzyki ukraińców, do­
chodzące na drugie piętro, wywołały tam pewne 
zaniepokojenie i część słuchaczy dra Twardowskie­
go ruszyła na I  piętro, żeby się dowiedzieć, co jest 
powodem owej wrzawy. Tu między nimi a Ukraiń­
cami mogło przyjść łatwo do starcia, ale dzięki 
perswazyom dra Twardowskiego, Który także po­
spieszył za słuchaczami, obeszło się bez żadnego 
wypadku. Następnie ukraińcy opuścili spokojnie 
gmach uniwersytetu.

f  Marya z książąt Sanguszków-Lubarto- 
wlczów hr. Potocka, wdowa po ś. p. Alfredzie Po­
tockim, jednym  z bardzo wybitnych polskich mę­
żów stanu w X IX  stuleciu, m arszałku i namiestni­
ku Galicyi, a rakże prezydencie gabinetu austrya- 
ekiego, um arła w nocy z soboty na niedzielę w 73-im 
roku życia. K roniki dobroczynne m iasta Lwowa 
zapiszą jej imię złotemi głoskami, bo na polu filan­
tropii bardzo wiele dobrego, robiła, a od przeszło 
la t 20-tu była stale przewodniczącą dam dobroczyn­
ności. R . i. p.

Pogrzeb odbędzie się we środę z domu żaio- 
by przy ulicy K opernika do kościoła 0 0 . B ernar­
dynów, -sKąd po odprawionem żałobnem nabożeń­
stwie nastąpi przewiezienie zwłok na główny 
dworzec.

Stróźb knmieniczni odbyli wczoraj popołu­
dniu zgromadzenie w letnim teatrze ludowym. 
Urządzili to zebranie przywódcy socyalistów lwow­
skich. Między innymi ! przemawiał na zgromadzeniu 
znany prowodyr socyalistów ruskich Semen W ityk 
i bardzo podbiuzał stróżów przeciw właścicielom 
domów. Nam się zdaje, że tą  kw estyą stróżów na­
leży naprawdę się zająć, ale rozumnie i poważnie. 
W ięc w pierwszym rzędzie domagać się noweli do 
ustawy o podatku domowo-czynszowym, znoszącej 
opłatę tego podatku od lokalu, jaki ustaw a wyzna­
czy dla stróża kamienieznego. A następnie takiej 
reformj7 w czyszczeniu ulic i trotuarów, aby w ła­
ściciele domów mogli zupełnie zaniechać utrzym y­
wania stróżów, zwłaszcza właściciele domów maleń­
kich o 2— 3 oknach frontu. To są środki, które 
radykalnie mogłyby sprawę rozwiązać i wpłynąć 
na polepszenie m ateryalnego bytu stróżów. Nic zaś 
nie robić w tej mierze i pozostawić panom W ity- 
kom i innym agitatorom z profesyi, żeby stróżów 
jątrzy li przeciw właścicielom domów i żeby stale i 
systematycznie podniecali najgorsze instynkta w tych 
ludziach, na których uczciwości i moralności opiera 
się mienie i życie wszystkich lokatorów i wszyst­
kich właścicieli domów, i o jest to samo, czem by­
łoby np., gdybyśmy spokojnie przypatryw ali się 
temu, jak  rozmaici zawodowo podpalacze uczyli by 
pospólstwo podkładać ogień pod nasze domy.

Towarzystwo właścicieli realności powinnoby 
więc wyrwrać tę  sprawę z rąk  pp. W ityków, wziąć 
ją  w swoje ręce i rozumnie poprowadzić.

„Zmartwychwstanie" Tołstoja. W  świecie 
interesującym się naszą sceną budzi wielkie zajęcie 
sobotnia prem iera Tołstoja „Zmartwychwstanie “ 
J e s t  to przeróbka sceniczna ze słynnej powieści sę­
dziwego pisarza, którego talent potężnieje w miarę 
przeżytych la t i porusza coraz głębsze zagadnienia 
ludzkiej duszy i życia. Rzecz sama, pełna tołsto- 
jowskiej grozy, nie straciła nic w opiacowauiu sce- 
nicznem. A kt drugi, trzeci i końcowy, rozgrywający 
się na sybirskim etapie, sceny w więzieniu, na 
dnie cierpień, wśród starć namiętności i konfliktów 
dramatycznych —  porywają wielkością talentu  i 
siłą nastroju, jak i autor wywołać potrafił.

W  przedstawieniu biorą udział wszyscy ar­
tyści.

°rośbę do magistratu i do policyi zano­
szą za naszem pośrednictwem mieszkańcy ulicy 
K rótkiej, którzy, opłacając podatki tak samo jak  
obywatele śródmieścia, mają takie samo ja k  i oni 
prawo domagać się porządku i bezpieczeństwa. 
Tymczasem ulica ta  oświetlona je s t niedostatecznie 
i w dodatku latarnie są zupełnie źle rozmieszczone. 
Jedna z nicli ustawiona je s t tak , aby zarazem o- 
świecać mogła drugą ulicę (Barską). Po godzinie 
10-tej wieczór panują tam egipskie ciemności z 
czego korzystają rozmaici pijacy, włóczędzy i zu­
chwałe niedorostki. W ypraw iają oni hałasy, wybi­
ja ją  szyby i dopuszczają się rozmaitych nadużyć. 
Mieszkańcy tej ulicy proszą więc m agistrat o wię­
cej lamp, a policyę o wysłanie tam choć co pewien 
czas żołnierza dla utrzym ania jakiego takiego po­
rządku.

Nadmienić należy, że w ulicy tej są t. zw. 
„dornki kolejowe11, w których mieszka około 200 
osób zmuszonych w racać z roboty późno do domu. 
Tam więc przed główną bramą do tych domków 
powinna koniecznie stanąć jedńa lampa.

Adam Pług. 7i W arszawy nadchodzi smutna 
wiadomość, że znany pisarz p. Antoni Pietkiewicz, 
pisujący pod pseudonimem Adama Pługa, zachorował 
śmiertelnie.

Wycieczka naukowa c. k Akademii han­
dlowej. IV  rok c. k. Akademii handlowej we Lwo­
wie urządza w dniu 20 hm. pod przewodnictwem 
dyrektora Antoniego Pawłowskiego, prof. Romana 
Załozieckiego i d ra  Maksym liana Schoennetta wy­
cieczkę do Przeworska, Rzeszowa, Sanoka, Krosna 
i Borysławia w celu zapoznania się z przemysłem 
krajowym i urządzeniami fabrycznemi.

Filharmonia lwowska dawała w W ilnie 
przed paru dniami koncert i ja k  nadchodzi wiado­
mość, powiódł on się bardzo dobrze, Sala była prze­
pełniona publicznością.

Teatr Ludowy wystawia we wtorek dnia 20 
października „Rinaldo R inald in i11, melodramat z wło­
skiego w 6 odsłonach. Któż z nas ze studenckich 
czasów nie czytał tych romantycznych przygód od­
ważnego bandyty ? J a k  wypadnie na scenie, zoba­
czymy we wtoreK. W  roli Rinaldm iego wystąpi p. 
Folta, hrabiną D ianorą będzie panna Dolińska, mło­
da i utalentowana a rty stk a  tea tru  łódzkiego.

W Czytelni katolickiej odbędzie się poga­
danka dnia 21-go października 1903 prof. dr. M. 
Tbulliego na tem at „Centralne biuro dobroczynności 
w Paryżu11.

Z  Towarzystwa dz nikarzy polskich.
W ydział 'Towarzystwa uchwali! na sobotniem po­
siedzeniu przystąpić korporacyjnie do „Ligi dla o- 
chrony czci", a nadto odnieść się do wszystkich 
członków Towarzystwa z prośbą o przystąpienie do 
„L ig i11. Na tern samem posiedzeniu uchwalono wy­
słać do Jego M aguificencyi X. rektora Jan a  F ija ł­
ka pismo z wyrazami czci z powodu znanych zajść 
na uniwersytecie lwowskim.

Akademicki w ieczór >nauquracyjiiy, urzą­
dzony staraniem Tow. B ratn iej pomocy słuchaczów 
wszechnicy i Tow. Bratniej pomocy słuchaczów po­
litechniki, odbył oię bardzo uroczyście w sobotę 
wieczorem w auli politechniki. Wzięło w nim udział 
mnóstwo słuchaczek uniw ersytetu, tłum y młodzieży 
uniwersyteckiej i politechnicznej, oraz k ilku profe­
sorów. Wieczór zagaili pp. H artleb  i Kochański, 
którzy serdecznie powitał: nowych kolegów i zwra­
cali ich uwagę ; przedewszystkienr na to, że w dzi • i

siejszych stosunkach tak niezdrowych politycznie, 
kiedy młodzież rozpolitykowana, uniesiona niena­
wiścią, popełnia czyny, nielicujące z powagą aka ■ 
demicką, należy przedewszystkiem pracować nad 
sobą i uświadamiać się pod każdym względem. 
Rozpocząć więc należy pracę ciężką i trudną wo­
bec stosunków, jakie dziś panują, a celem tej pracy 
powinno być dobro ojczyzny.

Po tych przemówieniach nastąpiły produkeye 
muzyczne, poczem przemawiali jeszcze prof. Kovats 
i Dembiński, zachęcając młodzież do wytrwałej 
pracy i wyrażając nadzieję, że to złączenie się mło­
dzieży uniwersyteckiej z technicką, niewątpliwie 
przyniesie dodatnie skutki.

Po wieczorku udała się młodzież przed mie­
szkanie X. rektora F ija łka i urządziła mu owacyę, 
poczem wróciła na technikę, gdz*) odbył się komers.

Z  Czortkowa donoszą, źe zmarł tam słynny 
rabin cudotwórca Friedm ann w 92gim roku życia. 
Cieszył on się wśród swoich współwyznawców 
ogromnym wpływem.

Protest. K iło , chcąc zmniejszyć winę tych 
ukraińskich awanturników, którzy urządzili napad 
na X. rektora F ijałka, napisało, że i Polacy już 
takie napady urządzali w uniwersytecie lwowskim 
i tak  np., że polscy teologow:’ 3 obrządku łać. brali 
udział w jakiejś awanturze, którą przed kilkudzie­
sięciu laty  urządzili Rusini przeciw prof. Czerlun- 
czakiewieżowi. Z tego powudu otrzymujemy nastę­
pujące pismo

„Szanowna Redakcyo! W yczytawszy w dzien­
nikach zaczerpniętą z K ila  wiadomość, jakoby 
w latach GOtych także teologowie łać. obrządku 
brali udział w demonstracyi przeciw profesorowi 
drowi Czerlunczakiewiczowi — oświadczam w imie­
niu wszystkich moich z owych la t kolegów, że 
twierdzenie to mija się zupełnie z p raw d ą ; to też 
przeciw temu twierdzeniu K iła  *ak najbardziej sta­
nowczo niniejszam protestuję.

W  Buczaczu 18 października 1903.
X . Stanisław Gt omnicki 

prałat domowy Ojca św. 
Nosacizna we Lwowie. Na ostatniem po­

siedzeniu m agistratu szef biura sanitarnego zdał 
sprawę z dalszych czynności władzy sanitarnej przy 
tłumieniu nosacizny. Nowych podejrzanych wypad­
ków wcale nie ma. Dziewiętnaście koni Kleinman- 
na pozostaje jeszcze nadal na obserwacyi, albowiem 
do zabicia ich brak dostatecznych podstaw.

Nowa operetka. Na piątek przygotowała 
dyrekeya teatru  prem ierę doskonałej operetki wie­
deńskiego kompozytora Hugona Felixa „Madame 
Sherry7 “, k tóra po rozgłośnem powodzeniu w Ber­
linie zdobyła w zeszłym tygodniu niebywały suk­
ces na scenie K arl-Theater w “Wiedniu.

W  W arszaw ie graną będzie ju tro  t. j. we 
wtorek. Hugo Felix  pozostawił i we Lwowie dobrą 
pamięć po sobie jako autor ulubionej u nas ope­
retki „Koteczki*. A teraz ma „Madame Sherry* 
zapewnione także powodzenie. — Ta historya lek­
komyślnego siostrzeńca i łatwowiernego wujaszka 
z K anady ma nietylko zabawne libretto, ale i mu­
zykę dla słuchacza ogromnie miłą, melodyjną i zaj­
mującą. Autor pozbył się w niej sentymentalizmu, 
tak  częstego u wiedeńskich kompozytorów, i stwo­
rzył dzieło pełne subtelności i finezyi artystycznej. 
K ilkanaście duetów napisanych z takim  humerem 
i tak  charakterystycznych, jak  duet przy fortepia­
nie, dnet kobziarza, wreszcie słynna już dzisiaj 
piosenka o K a ta rzy n ie , zadowolą z pewnością 
najwybredniejszą publiczność. W  piątkowej premie­
rze biorą udział najlepsze siły naszej operetk i, a 
więc pp. Kliszewbka, Miłowska, Kasprowiczowa, Po- 
lecka, Lelewicz, Malawski, Kratochwil, Kosiński 
i inni.

Rola Bismarka w powstaniu polskiem w 
1863 r. Pod tym  tytułem  zamieszcza Now. W re- 
mia notatkę ńastepującą:

„Otrzymaliśmy, pisany po polsku, list członka 
Towarzystwa historycznego w Londynie, K arola de 
Coligny, który, opierając się na posiadanych w ła­
snoręcznych listach Bism arka, udowadnia, źe Bis- 
m ark grał rolę prowokatora w powstaniu polskiem 
1863 roku. Pozostawiając na odpowiedzialności au ­
tora prawdziwość komunikowanych przez niego 
faktów, czerpiemy z listu  jego pewne tylko, najcie­
kawsze szczegóły. Owóź okazuje się, źe członkowie 
londyńskiego Towarzystwa historycznego nabyli, 
jak  donosi K arol de Coligny, 15 własnoręcznych 
listów zmarłego Bismarka , wiele listów jego, prze­
chowywanych w archiwach różnych państw, sko­
piowano fotograficznie, a z mnych porobiono tylko 
wyciągi. W szystkie listy  te zdaniem autora, prze- 
konywują niezbicie, że w interesie Niemiec leżało 
podtrzymywać powstanie polak ie : podburzać opi­
nię publiczną we F iancyi przeciwko Rosyi. W  tym 
to celu B ism ark wydać miał jakoby polecenie do­
mowi bankierskiemu Rotszylda w Paryżu, aby w y­
płacał pieniądze sprzedajnym publicystom francu­
skim, którzy drukowali podburzające artykuły  w 
sprawie polskiej, jak  również artykuły  przeciwko 
Rosyi.11

Tyle słów petersburskiego dziennika, zawsze 
i stale nam niechętnego. Okazuje się więc z tego, 
jakiem i to nieraz tajnemi drogami chadza łajdactwo. 
Bismark dla poróżnienia Francyi z Rosyą przeku­
pywał prasę francuską, aby pisała sympatyczne o 
Polsce artykuły, a Polacy mniemając, że artykuły  
te zapowiadają zbrojną pomoc Francyi, urządzili 
powstanie i tym sposobem zrobili to, czego pragnął 
dla siebie największy ich wróg — Bismark.

Oto co się osiąga, jeżeli w polityce kieruje 
się nie rozumem, ale uczuciem.

Obawiamy się bardzo, że na mniejszą skalę 
dzieje się i teraz coś podobnego, mianowicie, że 
je s t ktoś, komu zależy na tem, aby w Galicyi wy­
wołać ostrą walkę między Polakami i Rusinami. 
Czyż więc znowu pójdziemy w zastawione sidła ?

Obszar wielkich miast. W edług obliczeń 
jednego z pism francuskich, ze wszystkich wielkich 
miast europejskich w Paryżu przypada najmniej 
przestrzeni na głowę każdego mieszkańca, miano­
wicie 25 metr. kwadr., w Berlinie i w Rzymie cy­
fra ta  wrynosi 30 m. kw,, w Kopenhadze 45, w 
Londynie 65, w Dreźnie i Amsterdamie 95, w Ham­
burgu i w W iedniu 109, w Monachium 154, a w 
Budapeszcie 298.

Nowa gra. W  Anglii, tej ojczyźnie sportów 
wszelkiego rodzaju, wynaleziono nową grę o nazw-ie 
miłe brzm iącej: Tamburełlo. Gra ta  jest zupełnie 
podobna do lawn-tennisa, z tą  tylko różnicą,, że 
używa się w niej tam buryna, zamiast rakiety. 
Tamburełlo wymaga większej siły i zręczności, niż 
lawn-tennis, jeżeli jednak gracze są wprawni, a 
blaszki tamburynów nastrojone na różne tony, efekt 
nowej tej g ry  ma być bardzo oryginalny.

Koleją przez morze. Pomiędzy Partem ni 3 - 
mieckim W arnem unde a portem duńskim Gedse 
otwarto komunikacyę kolejową za pomocą wielkich 
promów, na które wjeżdżają całe pociągi. Takie 
same promy zaprowadzono pomiędzy portem duń­
skim H elsingor a portem norw76bkim Helsingbor, 
tak, że obecnie bez wysiadania z pociągu dostać 
się można z Niemiec do Ulnystyanii lub Sztokholmu.

Jubileusz SerDii. Serbia przygotowuje się 
na rok przyszły do w ielkiego święta narodowego, 
obchodzić bowiem będzie setną rocznicę wybicia się

swego pod wodzą Karadżordżewicza z pod jarzma 
niewoli tureckiej. Jubileusz ten święcić będzie na­
ród serbski z ogromną wspaniałością i już teraz 
pracują rozmaite komitety nad ułożeniem programu 
obchodu jubileuszowego. Głównym jego punktem 
będzie wielka wystawa krajowa, której urządzeniem 
zajmie się ministerstwo handlu. W ystaw a, której 
koszta urządzenia obliczają na dwa miliony dena­
rów, odbędzie się w lipcu roku przyszłego w Bel­
gradzie.

Zmarli. Stanisław  Gostwicki, kandydat nota- 
ryalny, i adny m. Leżajska, um arł w  Leżajsku, W 
wieku la t 38. - K arolina Langbankowa, żona lekarza 
okręgowego w Stam i soli zmarła tamże w 29 r. 
życia. — W Dąbrowie, Antoni Makarewicz, starszy 
komisarz skarbowy w 61 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f- 4, w pof. 
-j-4. Bar. 759. Nieruchomy. Deszcz.

Popularność.
Rzekł do Paw ła Gaweł r a z .
— Patrz! Zna całe miastc nas,
Ten się kłania, ów się kłania,
Gdzie przyczyna tkw i kłaniania ?
— Mói kochany, Paw eł rzecze, 
Popularniśmy, nie przeczę,
Lecz uprzejmość ta  współbraci 
Pły:iie stąd, żeśmy bogaci...

Prezent Klary
Skąpski zdecydował się ofiarować żonie roś 

na imieniny.
— Cóż chcesz, żebym ci kupił ? — zapytuje 

małżonki.
— Nie wiem sama, doprawdy...
— No, to daję ci rok ezasn do namysłu... — 

śpiesznie przerywa Skąpski.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w poniedziałek .P osła ­

niec nr. 6666,* operetka. — W e wtorek „Paweł 
Lange i Tora Parsberg ,11 sztuka w 3 a. Bjórn- 
stjerne Bjórnsoua. — We" środę „Piękna Helena," 
operetka. — W e czwartek „W esele* W yspiań­
skiego.

Teatr ludowy (przy ul. Zimorowicza 1. 17). 
W e wtorek „Rinaldo R inaldini,11 melodramat w 8 
obrazach.

Cotosseum w pasażu Hermanów przy ulicy 
Słonecznej w połączeniu z ogrodem zimowym i sa­
lami koncenowemi. Od 16 października począwszy, 
olbrzymi program. W  niedzielę i święta dwa przed­
stawienia. Na miejscu restauracya i bufety pod za­
rządem p. Fleischmanna. Po przedstawieniu kon­
cert pełnej muzyki wojskowej 30 p. p. pod osobi- 
stem kierownictwem kapelm istrza p. Roiła. W stęp 
na koncerty 10 ct.

Literatura i sztuka.
*  Z  teatru. Dyrekeya naszego teatru  uczyniła 

bardzo dobrze, że zaangażowała p. Zawadzkiego. 
Urozmaici to nasz repertuar pozwoli dawaó d ra­
maty, zwłaszcza, jeżeli, zrobiwszy pierwszy krok na 
tej drodze, zrobi D yrekeya i drugi, to je s t zaanga­
żuje jak ą  artystkę do roi bohaterskich kobiecych. 
Dzięki wstąpieniu p. Zawadzkiego do personalu 
dram atu lwowskiego dano wczoraj wieczorem zna­
ną, ale zawsze mile widzianą przez publiczność, 
s tukę Jerzego Ohneta „W łaściciel kuźnic11. Tu się 
dopiero pokazało, jak publiczność nasza łaknie u- 
tworów o głębszym psychologicznym podkładzie 
i o wyższych idealnych colach, niż pospolita, na 
niewierności małżeńskiej oparta farsa, czy komedj a 
francuska. Dram at Ghneta „Le mattre des jo r  ges11 
nie należy do tych utworów, które D yrekeya lwow­
skiego teatru  z niezrównaną finezyą w ntise en 
SC&w i z mistrzowską reżyseryą przedstawia pu­
bliczności lwowskiej. Owszom jt st on Kopciuszkiem. 
Źle, Dardzo nawet źle przetłumaczony na język pol­
ski, poczynając od tytułu, który je s t nonsensem ję ­
zyków ym („W łaściciel Kuźnic), a kończąc na stylu 
ordynarnym, tryw ialnym  i wcale nie takim, jak i 
może być używany w najwyższych sferach społe­
czeństwa cyw ilizow7anegc, ma ten utwór tę  smutną 
szansę, że nigdy jeszcze nie był dobrze we Lwowie 
obsadzony, i że zawsze ensemble raził dysharmonią, 
tkw iącą w tem, iż aktorowie nosili nazwiska i opo­
wiadali o sobie, źe należą do sfery, do której ich 
ani ich maniery, ani ich ruchy, ani ich stroje, ani 
zachowanie się na scenie wcale nie uprawniały.

A pizecież mimo to wszystko, ilekroć się na 
afiszu pojawi ta  sztuka Ohneta, tyle razy tea tr  jest 
pełny Publiczność słucha jej z zajęciem i gorącemi 
oklaskami w ieńczy wszystkie podniosłe chwile. Tak 
było i wczoraj, pomimo, ze p. Zawadzki nie stanął 
na tej wyżynie, na jakiej przyzwyczailiśmy się w7i- 
dzieć tę postać. Deklamował zimno, ruchy miał 
szablonowe, szczerości nie zdradził ani w jednym 
momencie, Z tem wazyskiem witamy go z prawdzi­
wą radością na scenie lwowskiej, bo spodziewamy 
się, że jego obecność pozwoli wystawie wiele dzie 
pierwszorzędnej wartości.

Głosy publiczności.
Składki na rzecz pogorzelców miasta 

Złoczowa od dnia 18-go do 30-go września 1903: 
D ar Najjaśniejszego Pana lO.OOO koion, subweneya 
rządowa 10.000, R ada powiatowa złoczowska 1000, 
JE . X. arcybiskup Józef Bilczewski 500, kapituła 
metrop. obrz rz.-kat. we Lwowie 250, subweneya 
sejmowa 10.000, JE . br. Badeni Kazim ierz 2000, 
JE . hr. Badeni Stanisław 1000, JO . ks. Sanguszko- 
wa z Gummsk 500, Wesołowski Stanisław 1001 
Seferow:cz Jan  radzca dworu Lwów 50. dr. Schii- 
tzel Stanisław Brzeżany 10O, dr. Byk Em il Lwów 
200, X. Stachów Jan  50, Gold Józef 200, Niemen- 
towski Tadeusz Zbaraż 100, dr. Gold Józef 100, K ittai 
W ilhelm z K alinki 100, dr. Heyne Ludwik 100, dr. Ko­
łaczkowski Eugeniusz 50, dr. W ysocki A leksander 50, 
Zborów miasto 200, Puntschert Stanisław Tarnopol 50, 
K uttin  Lazar 100, Pomorzany rz.-kat parafia 138-52, 
Mironowicz Józef 10, Mironowicz Józef z puszki 
3.10, Homolacz Stanisław 100, Padlewska Melania 
40, dr. Byk Oswald 100, HeldenLurgowie Józefowie 
100, Józef B. Lwów 2, Michał M. 5, Renau Józef 
2, Zukerkandel Wilhelm 50, Pomorzany rz.-kat. 
parafia _I składka) 83, Rożankowski Longin 10, 
Mai< cŁ Ludwik Lwów 5, Dobromił m agistrat 100, 
B rjdy  R ada miejska 500, Piskosz Emil 30, Sta- 
rzecki Lwów 20, Gnoiński W incenty 100, dr. Hal- 
pern Leon 10, dr. A lter Bernard 40, Rohatin Fei- 
we! 100, dr. Vorzimmer Herm an Strobnitz (Czechy) 
6, M. Leietina Lwów 8-16, K risten Anna 200, 
Łucka Stanisławów 2, dr. W iśniewski W ładysław  
5, dr. Mittelman Izak 40, N. N. Przem yśl l -50, 
Olesko rz.-kat. paiafia 31-82, Pomorzany rz.-kat. 
parafia ( I I I  składka) 37-20, dr. Misky Feliks 50, 
R ohatyn miastc 125, Pomorzany gmina 43-80, Ole­
sko gmina 50, Żółkiew gmina 150, Koza Marcin 4, 
Kuznickf Emil 50, Przem yślany kom itet 50, Miro­
nowicz z puszki 5*67, dr. Eidelberg Ith an ar 50, 
Nunberg Marya 6, Brenholz Zygm unt z Snowicza 
100, Terlikowsk i Sassów 2, dr. Feuersteiu Stani­
sław Grybów 20, Andrzejewski Stanisław i Fran­
ciszka 20, Tustogłcwy gmina 30, Ryków gmina 
53*46, Usznin gmma 15-46, Bubczyński W ładysław  
Tłuste 15, Terlecki Edw ard Pawłów 3-60, Pogles

Yykonuje bilety wizytowe, zaproszenia ślubną balowe, faktury, etykiety, plakaty, dyplomy, mity, obrazy i t  p. Zakład art. graficzny
W * *  „Prom ień*1 Lwów, Kopernika 20. Litografia, cynkografia, światłodruk.
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K arol Lwów 50, dr. W . Sląuzka Sanok 20, hr. 
Baworowscy Michałowie 500, Sohnellowie Oskaro­
wie 150, Siostry Miłosierdzia w Łąckiem 100, 
K raus Samuel rewid. kolei państw . Stanisławów 5, 
Bauer Alfred Podlipce 20, Dzięciołowski Tadeusz 
Gołogóry 20, Bulikowska Olga i Misky H elena 100, 
Thierhaus Emanuel 50, Rozhadów gmina 1 ra® W. 
D. Strzeliska 4, U jejski Bronisław z Sewerynki 20, 
X. Jaskólski Andrzej 10, B iałykam ień gmina 13-80, 
Lieberman Alois Lwów 10, Bron. Spesshard konsul 
niem. Lwów 20, Luka gmina 7-50, Olszanka mała 
gmina 10, Żulice gmina 130 , Obertyński Kazimierz 
Stronibaby 200, dr. W ittlin  B ernard Lwów 5, 
"Weiser Zuzanna 100, W eiser H enryk 100, W eiser 
Józef 100, W eiser M ontz 100, M atjdda z W eiserów 
Geist Berlin 200 marek, Konolski Odessa czekjem 
200, Romański August Łuka 20, Bush rz -kat. pa­
rafia 100, Jezierna rz.-kat. parafia 15-48, X. Ho- 
reczy Jezierna 10, X. B arta Jezierna 4, Towarz. 
rękodzieł. Gwiazda Rzeszów 10-62, Załosce nowe 
gr. kat. urząd, paraf. 10, Towarz. wzajem, kredyt. 
Lwów 50, Administracya Nowej Reformy 12, No- 
wica gmina gr. kat. parafia 1 4, Towarz. zaliczkowe 
Brzostek 50, K asa zalicz. Mariampol koło Halicza 
10, Zaller W ilhelm  Brzostek 4, Karodna Torhowla 
Lwów 50, Sassów gr. kat. parafia 36 60, X. Adam­
czyk Stanisław Tłuste 12, X. Krechowicz Józef 
Lwów 20, hr. Dzieduszycki M aurycy Tłumacz 30, 
Komarnicki Mieczysław z Jarosław ie 10, X. Ko­
nieczny W itków  nowy od parafian 20, Towarz. 
kredyt, w Glinianach 25, Bank ludowy w Glinia­
nach 5, W ydział Rady powiat, w Czortkowie 100, 
8  łotr o Polskie Lwów 202-50, J . Lenko Lowrana 
(Istrya) 2, ogółem 42.499 k. 29 h.

Część ekonomiczna.
Wieaeń, 17 października. 

(Z.) Jakko lw iek  wczorajsza audyeneya p. Lu- 
kaesa u Cesarza nie przyniosła żadnego rezul­
ta tu , mimo to giełda nie oddaw ała się wcale 
ponow nym  refleksyom co do sy tuacyi n a  W ę­
grzech. Można naw et powiedzieć , że dziś 
z w iększą jak ąś  otuchą pa trzy ły  sfery giełdo­
we w przyszłość, a przypisać to należy zape­
wne temu, że znów nazwisko ulubieńca ich 
p. Lukacs w ypływ a na w ierzch i jego w ska­
zują jak o  prawdopodobnego naczelnika rządu.

W rezultacie podniosły się dziś kursa.
Z B erlina donoszą o znacznej zwyzce 

niem ieckich walorów górniczych, zwłaszcza że­
laznych.

O statnie n o to w an ia :
Akcye austr. Zakł. ki’edyt. (iii i '00, węg. 

Zakł. kre yt. 728'50, A nglobanku 27 2'50, Union- 
bankn 528‘00, L anderbanku 418'50, B ankyerei- 
nu 482'50, Bodencredit 938'00 Gal. B anku  hip. 
582-00, S ta tsbahny  658'50, L om bardy 78'50, 
Kol. E lbethal 417'00, Północnej 5430, Czernio- 
wiec-kiej 578'00, A lpiny 385'75, R im a M uranyi 
4ó7‘00, Praskiego Tow. żel. 1785. F ab ry k i 
broni 353'00, Tureckie tytoniow e 355'00, A kcye 
galicyj. karpackiego Tow arzystw a naftow ego 
1092, Obiig. węg. indem niz. 97'45, R en ta  m a­
jow a 100'05, Austr. ren ta  koronowa 100'05, 
W ęgier, ren ta  koronowa 97'90, 56-letnie L isty  
Tow. kredyt, ziem. 98'67, 4% L isty  B anku
krajów . 98'75. 4 1/.°/0 L .s ty  B anku krajowego 
102-20, 5 %  Obiig. kom unalne B anku  krajow e­
go 102.40 4 %  L isty  B anku hipotecznego 98T5, 
4 1/,"/(, L isty  B anku hip. 10P50, 5%  L isty  B an­
ku hipotecz. 112'00, 4% Gal. Óbng. propin.
99-75, 4%  G-al. poż. kraj. z 1893 r. 99’45,
4%  Poż. m. Lwow a 96‘25, Losy turec. 127'25, 
Marki 117-35, R uble 252 

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
16 października 1903 r. w Hak zbożowej. Ten- 
deneya niezmieniona. — Pszenica czerwona i 
żółta nowa 8.10—8.80, węg. 8.25 do 8.50. Żyto 
dworskie nowe 6.90 do 7.25, targowe 6.40 do 
670, węgierskie 7.20 do 7.50. Jęczmień na krupy 
5.75 do 6. — , na paszę 5.00 do 5.50, owies 6.10 
do 6.50, tatarka 7.— do 7.25, kukurydza stara 
7.00— 7.30, cinąuantin stara 7 '6 0 —7.80. Groch 
W iktorya 10.00— 11.00, zwykły nowy 8.75— 9.25. 
Pasola cukrowa nowa 12.50 do 13.00, długa no­
wa 10.00— 11.— krótka nowa 9.00 do 9.50 Rzepak 
zimowy 9.50 do 10.25. Siemię konopne 9.— do 
9.25. Mak niebieski 25.— do 27.— , szary 2 1 .— 
do 22.— . Otręby pszenne 4.20 do do 4.40, otręby 
żytne 4 .3 0 —4.35. Mąka czerwona 5 .1 5 -5 .2 5 . 
Ofagi 3.00 do 4.10. Słoma żytnia długa 2.30 do 
2.50. Siano zwyczajne nowe 3.40 — 3.60. Koniczy­
na pastewna 3.80 do 1.00. Ceny notowane za 50 kg.

§ Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 9 października. (Ceny w koronach 
za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 8.00—8.10, średnia — .------ .—,
żyto prima 6.40—6.50, średnie 0.00— 0.00, jęczmień 
browarny 5-25 5.50, pastewny 0.00 0.00, owies
prima 5.40 — 5.40, średni 0-00—0.00, kukurudza 
prima 6.25 6.50, średnia 0.00— 0.00, rzepak zimo­
wy 8.75 do 9.— , letni — .—  do — .— , siemię lnia­
ne 9.00—9.25, siemię konopne 6.75 7.00, groch
do gotowania 8 .00— 8.25, zielony 7.75— 8.00, paste­
wnym 6.00— 6.20, bobik koński 5.00— 5.25, wyka
5.25— do 5.30, otręby pszenne 3.25— 3.50, żytne 
3.75— 4.00, koniczyna czerwona prima 55.00 do
58.00, biała prima 60.00—65-— .Chm iel 180— 200.

Spirytus surowy bez podatku loco stacye : — 
Husiatyn-Stamsławów kont. 36.75— 37.—, nadkont.
21.25— 21.50; Tarnopol-Brody kont. -37.50— 37.75, 
nadkont. 21 .50-• 2 1.75; Sokal-Jarosław kont. 38.00 
do 38.25, nadkont. 22.00 do 22.25; rafinerye Lwów 
kont. 39-25 do 39.50, nadkont. 23.50 do 24 .00 . —  
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc.

S e j m .

17-1- Posiedzenie 1 sesjji V I I I  peryodu z dnia 
19 października.

Początek posiedzenia o godz. 10 min. 50. 
Po odczytaniu  spisu p e ty c j i  przystąpiono do 
porządku dziennego. P . J a n  U r b a ń s k i  uza­
sadniał swój wniosek o w ezwanie rządu, aby 
zm usił akcyjne Tow arzystw o cbropińskie jako 
koncesyonaryusza kolei lokalnej Tłum acz-Pała- 
hicze-Tłum acz M iasto do bezzwłocznego dopeł­
nien ia w arunków  koncesyi i o tw arcia reg u la r­
nego publicznego ruchu  towarowego na tej ko­
lei. P rzed 10 la ty  k ra j p rzyczyn ił się do tej 
budow y su b w en c ją  w wysokości 60.000 koron 
i zastrzegł sobie zaprow adzenie na nn:j ruchu  
publicznego, tym czasem  Tow arzystw o chropiń- 
skie w a iau k u  tego nie dotrzym uje. W niosek 
odesłano do komisy i kolejowej.

P. K r a m a r c z y k  m otyw ował wniosek 
swój o w yjednanie ustaw y, nakładającej do po­
da tk u  gruntow ego dodatek na utw orzenie zapo­
móg na w ypadek klęsk elem entarnych. W  tym 
celu pow inienhy rząd  znieść ustaw ę o odpisy­
w aniu  podatku gruntow ego z powodu u s z k o - 
dzenia plonów wskutek w ydarzeń żywiołowych. 
U staw a ta , zdaniem  wnioskodawcy, nie p rzy ­
nosi rolnikom  żadnej korzyści, bo w razie po­
trzeby  m ylnie byw a stosowaną. Po uch waleń iu 
nowej ustaw y, projektow anej przez w niosko­

dawcę, rząd  byłby obowiązany co roku w sta­
w iać do budżetu państwowego dla G alicyi pe­
w ien roczny ryczałt, W ydział krajow y zaś do­
płacałby z iunduszów krajow ych stałą  roczną 
kwotę, odpow iadającą przynajm niej dzisiejszym  
zapomogom, udzielanym  d 'a  tych . k tó rzy  ponie­
śli k lęski w skutek gradobicia, powodzi itd. 
Ti ty ch  funduszów poszkodowarr w razie klęsk 
elem entarnych pos7adacze gruntów  otrzym yw a­
liby  nie opust podatkow y, ale przynajm niej po­
łowę faktycznej szkody. W niosek odesłano do 
kom isyi podatkow ej.

P. Y i y  i e n uzasadniał swój wniosek w 
przedm iocie utw orzenia przy wydzi iłach  po­
w iatow ych b iu r bezpłatnej pomocy ^raw nej 
dla ludności w iejskiej i m ałom iejskiej. W edług  
tego wniosku w ydział krajowy miałby- zbadać 
dokładnie stosunki pomocy7 praw nej, potrzebnej 
dla ludności wsi i m iasteczek, wy7da odpow ie­
dnie polecenia wydziałom  pow iatow ym  i na 
najbliższej sesyi zdać z tych  kroków  sprawę. 
W nioskodaw ca podniósł, że tak ie  b iura praw ne 
uchroniłyby  ubogich od w yzysku pokątnymn 
doradzi w praw nych, którzy7 nieraz w yw ołają 
bezpodstaw ne procesy dla własnej uorzyści. 
Ludność w iejska i m ałom iejska wogóh ponosi 
często dotkliw e s tra ty  w skutek nieznajomości 
ustaw  i stosunków praw nych, dzieje się to  w 
spraw ach podatkow ych, spadkow ych, wojsko­
wych, przy transakcy7ach itd. W niuskodaw ca 
liczne na to  przy tacza przykłady. W  końcu 
swego przem ówienia powołał się poseł na list 
pastersk i X . arcybiskupa Bilczewskiego, k tó ry  
w zyw a do tak ich  reform, k tóreby  ułatw iały 
zgodę m iędzy klasam i społecznemu W niosek 
o isłano do kom isyi adm inistracyjnej.

N astąpiło głosowanie nad wnioskam i ko­
m isyi szkolnej w spraw ie założenia jednego se- 
m inaryum  nauczycielskiego z k ierunkiem  rol­
niczym . Głosowanie to, ja k  wiadomo, p rzerw a­
no wskutek b raku  kom pletu. Przed p rzy stąp ie ­
niem  do głosowania spraw ozdaw ca p. C i e l e ­
c k i  oświadczył, że w skutek przem ówienia p. 
Rom anowicza na sobotniem  posiedzeniu, kemi- 
sy7a wnosi, aby wniosek I I  odesłano napow rót 
do komisyi. P. B a r w i ń s k i  dom agał się ode­
słania tego wniosku do komisy i budżetowej i 
prosił o skonstatow anie liczby głosów, k tó re się 
oświadczą za jego  wnioskiem . M arszałek skon­
statow ał, że oświadczyło się głosów 5. Poczem 
odesłano wniosek I I  kom isyi szkolnej napow rót 
do tej komisyi, a resztę wniosków uchwalono. 
W nioski te  podaliśm y dosłownie w ostatnim  
num erze Przegląda.

N astąpiło  sprawozdanie komisy77 adm ini­
stracyjnej o wniosku posła Buynowskiego i o 
petycyacb  w sprawie przymusow ego ubezpie­
czenia budynków  od ognia. K om isya przedsta­
w ia h istoryę tej spraw y, szczególnie wspom ina 
ó ustaw ie, uchw alonej przez Sejm w r. 1888, 
k tórej jednakże nie przedłożono do sankoyi, a 
to z powodu, że zaw iera kw estye, k tóre m uszą 
być uregulow ane w di odze ustaw odaw stw a p ań ­
stwowego. Mimo jed n ak  licznych od tego czasu 
zapy tyw ań  i memory7ałćw  W ydziału krajo­
wego, rząd dotychczas nic w tej m ierze nie 
uczynił. Koło polskie rów nież czyniło kroki w 
tej spraw ie, ale bezskutecznie.

Obecnie — ja k  pow iada spraw ozdanie ko 
m isyi—i podobno, na  pierw szym  planie je s t w y­
gotow anie ogólnych zasad o kon trak tach  ubez­
pieczeń ; tego roku ukazać się m a w R adzie 
P aństw a część przedłużeń w spraw ie ustaw o­
dawczego uregulow ania praw a asekuracyjnego. 
Spraw ę przy musu ubezpieczeń od ognia odkła­
dałoby to do pewnego s to p n ia ; nie w iem y p rzy ­
najm niej, by wniosk' łącznie m iały by7ć w nie­
sione. Koło polskie w ybrało do kom isyi aseku­
racyjnej p o słó w : G arapicha, Antoniego W o-
dzickiego, G n ewosza, M ichejdę i W eisera.

P. B uynow ski we w niosku swym  wspo­
m niał, że k ra j nie może zrozumieć, aby klub, 
liczący 64 członków, k tó ry  nic nie odmawia, 
czego państw o m a praw o żądać, nie mógł w y­
jednać u  rządu  ustaw y dla k ra ju  ta k  ważnej. 
Jednak  kom isya konstatu je, że rząd  ni śpieszy 
się z nią. Sejm zaś może uchw alić tylko rezo- 
lucyę, dlatego kom isya wnosi, o wezw anie rzą­
du, aby ja k  najspieszniej umożli wił ustaw odaw ­
stw u krajow em u zaprow adzenie przymusowego 
ubezpieczenia budynków  od ognia wedle po­
trzeb  kraju.

P. G a r a p  i c h ,  jako  członek kom isyi ase­
kuracyjnej w R adzie państw a, w yjaśnił dzia­
łalność posłów polskich w tęi sp ra n ie  bronił 
ich przed zarzutam i p. Buynowskiego. R ząd 
nad tą  spraw ą ciągle jeszcze czyni studya, ale 
z ty ch  studyów  okazuje się, że nadzieje, przy­
w iązyw ane do skutków  przym usu asekuracyj­
nego, są zby t optym istyczne.

b. B u y n o w s k i  oświadczył, że nie miał 
bymajmniej zam iaru atakow ać K oła polskiego, 
a ty7lko dziwi się, że rząd od la t 13 st.udy. w 
swoich nad tą  spraw ą nie ukończył. Mówca 
wnosi, aby Seim, uchw alając wniosek kom isyi, 
powołał się na liczne daw niejsze uchw ały swe 
od r. 1888.

W niosek kom isyi w raz z tą  popraw ką 
przyjęto.

P. G a r a p i c h  w niósł rezolucyę o pole­
cenie W ydziałow i krajow em u, żeby zbadał, 
czyby nie 'dalo  się przeprow adzić przy musowego 
pokryw ania budynków  w iejskich m ateryałem  
ogniotrw ałym .

P  K r a m a r c z y k  poparł gorąco tę  re ­
zolucyę, k tó ra chociaż na pozór może być dla 
włościan niew ygodną, wy taje się m ówcy w a­
żniejszą i pożyteczniejsza niż wezwanie rządu, 
k tó ry  i tak  tego wezwania nie usłucha. — 
P. H  u r  y  k  w yraża obawy, czy w razie u sta ­
nowienia przym usow e, asekuracyi nie będą się 
mnożyć w ypadki podpalenia po wsiach, zresztą 
nie sprzeciw ił się rezolucyi.

Rezolucyę przyjęto
Przyjęto  następnie sprawozdanie kom isyi 

drogowej o wniosku p. Szajera w spraw ie fa ­
b ry k  krajow ych wyrobów bero nowych i od­
sprzedaży ty cb wyrobów  włościanom po cenach 
produkcyi. K om isya ta  mianowicie w niosła:

Sejm poleca W y działowi krajow em u, aby 
przeprow adził z rządem  rokowania w tym  kie­
runku, aby ru ry  betonowe, używ ane do budowy 
studni, uznano za w yroby użyteczności pub li­
cznej, k tóre gdy będą w yrabiane w autonom 7- 
cznych w arstatach  betonowych, m ogą naw et 
stronom  pryw atnym  bez zysku być odstępowa­
ne, nie narażając przedsiębiorstw  do składania 
zeznań, podatkowi zarobkowem u podlegających.

W niosek p. S tarucha o zm ianę ustaw y 
o pokryw aniu  kosztów budow y i u trzym yw a­
n ia budynków  kościelnych i cerk iew nych  i  p a ­
rafialnych wy znania katolickiego przekazano 
W ydziałow i krajow em u do zbadania.

Z kolei przyznano subw encyę krajow ą 
w wysokości 75%  rzeczyw istych kosztów bu­
dowy dróg B rody-R adziecbów -K rystynopol w 
pow. brodzkim, kamioncckim i sokalskim pod

warunkiem , że pow iaty  te  zabezpieczą resztę 
kosztów, oraz koszta u trzym ania  ty ch  dróg.

Z kolei odesłano do W ydziału  krajow ego 
szereg p etycy j, poleconych przez korni syę 
szkolną.

N astępnie na w m osek korni sy7i drogowej 
uchwalono przejść do porządku dziennego nad  
wnioskami pp. S tapińskiego i Szajera w sp ra ­
wie zniesienia m y t n a  drogach krajow ych i po­
wiatow ych.

W niosek p. W u rsta  o urządzenie prow i­
zorycznego szpitala w Złoczowie przekazano 
W ydziałow i krajow em u do zbadania.

N astępnie przyszło pod obrady spraw ozda­
nie kom isyi gm innej w  spraw ie ustaw y o obo­
w iązku właścicieli domów we Lwow ie połącze­
n ia domowych zbiorników  kloacznych z k an a ­
łam i m iejskim i publicznym i, oraz o opłatach 
gmiunyu h za to połączenie. U staw ę tę  w ypra­
cował W ydział k ra jow y na sku tek  prośby, w y­
stosowanej do niego przez m iasto Lwów  w lu ­
tym  r.' J.901, a według p ro jek tu  m ag istra tu  
lwowskiego. P ierw szy p ro jek t W ydziału  k ra jo ­
wego uchw alony w Sejm ie w r  1902 zakwe- 
styonowało m inisterstw o spraw  w ew nętrznych, 
z powodu niejasności postanowienia § 4 o 
wym iarze opłaty7 za, połączenie z kanałem  pu­
blicznym .

Oprócz tego wym ieniło m inisterstw o k il­
ka innych  życzeń. W ydzia ł krajow y poczymił 
odpowiednie zmiany7 w ustawie, a kom isya o- 
statn iego  tego p ro jek tu  już nie zm ieniła.

U staw ę tę  przy ję ła  Izba we w szystkich 
trzech  czytaniach.

N astępnie przy jęto  do wiadomości sp ra­
w ozdanie W ydziału  krajow ego z czynności de­
p artam en tu  Y I za czas od 1 listopada 1901 do 
końca październ ika 1902, oraz uchw alono n a ­
stępujące rezo lucyę:

I. Sejm wzywa ponownie rząd, a b y : a) 
zarządził bezzwłocznie o tw arcie sądn obwodo­
wego w Czortkowie i sądów pow iatowych w 
Bołszoweach i Jabłonow ie, k tóre ju ż  cesarsk em 
rozporządzeniem  z dnia 18go w rześnia 1899 są 
ustanowione; b) po mycśli daw niejszych uchw ał 
sejm owych poczymił jak  najspieszniej przygo- 
w tn ia  do utw orzenia sądów obwodowymh w B ia­
łe B ochri, Nowym  T argu, Mielcu, Jarosław iu  
i Żółkw i, tudzież sądów po-?, iatow ych w B ara­
nowie. M ajdanie, R udniku , J ig ie ln ic y , Jezie- 
rzanach, K rasnej, Podkam ieniu, S trzeli skach 
now ych, U ścierykach  j Zawałowie, tak , iżby 
corocznie przy najm niej jeden  sąd obwodowy i 
dwa sądy powiatowe w życie wprow adzone być 
mogły

II. Sejm w zyw a ponownie rząd. by ja k  
najrychlej w  drodze konsty tucyjnej przeprow a­
dził reform ę postępow ania sądowego w spra­
w ach niespornych — a n in fjta  refoim a nastąpi, 
polecił sądom , by, załatw iając p e r tra k ta c je  
spadkowe, usilnie s7.ę stara ły  o równoczesne 
przeprow adzenie działów spadku.

III. "Wzywa się ponownie rząd, aby  prze­
prow adził zm ianę istn iejącej ustaw y o k w ate­
runku  żandarm eryi w tym  duchu, iżby7 kw ate­
runek  ten i koszta z tern połączone b y ły  pono­
szone przez skarb państw a, albo przynajm niej, 
ażeby iim dusz krajow y by ł obowiązany przy- 
czymiać się do ty ch  kosztów ty lko  pew ną pro- 
porcyonalną kwotą.

IY. W zywa .uę rząd. ażeby przy  zaku- 
pnie przedm iotów  dla żandarm eryi potrzebnych 
uw zględniano przem ysł krajowy .

Y. Poleca się W ydziałow i krajow em u, 
aby spraw y założenia krajowej osady popraw ­
czej dla n ieletn ich  chłopców z oka nie spusz­
czał, o je j pom yślne ukończenie usilnie się s ta ­
ra ł i o stosowną decyzyę rządu  ciągle się u- 
pom inal.

W  załatw ieniu wniosków pp. Hury7ka 1 
O stapezuka w spraw ie uw olnienia gm in w iej­
skich od czynności poduczonego zakresu działa­
nia, ew entualnie w ynagrodzenia gm in za sp ra­
wowanie ty ch  czynności, komisya praw nicza 
wniosła o w ezw anie rządu, aby  w ja k  naj 
krótszym  czasie w drodze konsty tucyjnej p rze­
prow adził ustaw ę, norm ującą w ynagrodzenie 
gm in za czynności poruczonego zakresu działa­
nia. Uchwalono.

N astępnie odesłano do W ydziału  krajow e­
go wniosek p. Szajera o wezwanie rządu, aby 
utw orzył w ja k  najkró tszym  czasie sąd pow ia­
tow y w Jaw o rn ik u  i udzielił subw enc ji na  bu ­
dowę gm achu sądowego w kwocie 20.000 K.

Rówież do W ydziału  krajow ego odesłano 
wniosek p. Hury7ka w spraw ie przeniesienia 
ram py kolejowej w Stanisławowie.

Godzina 2, posiedzenie trw a dalej.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Pepesze poranne).

Paryż 19 paździeri ’ka. Pod zarzutem  za­
m ordowania śpiewaczki K ugenii Fougere w 
Aix les Bains aresztowano gospodynię zam or­
dowane!, wdowę nazwiskiem  G iria t i je j ko­
chanka.

Paryż 19 października. W czoraj nieznane 
dotychczas indy7w idunm  strzeliło dw ukrotnie do 
profesora Petit Seminarie Leheba. S tan  zdrowia 
Lebela beznadziejny.

Rzym 19 października. Capitale donosi, że 
sobotnia rada gabinetow a załatw iała ty lko bie 
żące spraw y, Spraw a odwołania w izy ty  cara 
nie wywoła przesilenia gabinetowego. Przesile­
nie to może nastąp ić  z innych  przyczyn, lecz 
bynajm niej z powodu fałszywych sprawozdań 
rosyjskich agentów  policyjnych.

T nbuna  donosi, że włoski poseł w P eters­
burgu  p rzyby ł do P aryża i m iał tam  rozmowę 
z królem w kw estyi odroczeń7 a podróży cesarza 
rosyjskiego do Rzy7mu. Potw ierdza się, że odro­
czenie podróży przypisać należy zbytkow i gor­
liwości policy i rosyjskiej. K ró l włoski wy7raził 
wobec ks. Dołgorukiego żywe ubolew anie z po­
wodu niespodzianej decy7zy7i ' sposobu, w jak i 
j ą  oznajmiono.

Petersburg 19 października. W  nocy z so­
boty  na  niedzielę napad li rozbójnicy na pociąg 
osobowy między7 D ynaburg7 >m a Pieszkowem. 
10 rabusiów  wskoczyło du w agonu tow arow e­
go, zw iązało i poraniło  obu konduktorów, z ra­
bowało kasy7 i pakunk i i zbiegło de lasu.

Budapeszt 19 października. Uroczystość 
przed p onur kiem  D eaka trw ała  k ilka godzin. 
W śród okrzyków  „E ijenu złożył m arszałek dw oru 
A pponyi w im ieniu K róla u  stóp pom nika 
D eaka w ieniec z nap isem : Pamięci F ran c isz ­
ka D eaka, jego wdzięczny K ró l“. D eputacya 
sejm u p a rty i liberalnej i wiele stow arzyszeń, 
złożyły ogrom ną liczbę wieńców. W ygłoszono 
k ilka  mów.

Rzym 19 października. Papież naznaczył 
ta jn y  konsystorz na 9, a publiczny  na 12 li­
stopada br.

Tokio 19 października. Zi ję ty ch  w do­
kach P o rt-A rth u ru  japońskich robotn .ł >w wy7-

dalono. R uch  em igracyjny  z M andżuryi trw a 
dalej.

Jerozolima 19 października. W  Betlehem  
było od 13 bm. 8 w ypadków  cholery. 5 osób 
umarło. Miasto opasane kordonem  wojskowym..

Wiedeń 19 października. W  obecności Ce­
sarza i baw iących tu  członkow domu cesar­
skiego, p rezyden ta  m inistrów  K oerbera, m in i­
strów  H artla  i Calla, nam iestn ika Dolnej Au- 
s try i i członków prezydyum  rad y  m iejskiej od­
było się tu  wczoraj uroczyste poświęcenie no­
wego kościoła św. Canisiusza w IX  okręgu.

Budapeszt 19 października. W ęgierskie 
biuro korespondencyjne donosi: „K om itet z 9 “. 
m ający w ypracow ać program  wojskowy partyd 
liberalnej, obradow ał wczoraj pod przew odni­
ctwem K olom ana Szella, a w  obecności m in i­
s tra  finansów L ukacsa i ukończył swe prace. 
E lab o ra t swój ogłosi kom itet później.

Belgrad 17 października. Skupczyna u- 
cbw aliła adres do kró la ze znńaną ustępu, 
w k tó rym  była mowa o armii Zm ianę tę  uza­
sadniał w długiej m ow ’e L .u k a  Z irkow icz, 
podnosząc doniosłość w ypadków  z 11 czerwca. 
U stęp uchw alony brzm i t a k : A rm ia w ew nątrz 
zjednoczona i około tronu  skupiona stanow ić 
będzie ochronę porządku i rękojm ię poszanowa­
n ia  ustaw , a pod wodzą w nuka największego 
serbskiego w ojownika rozn ijać się będzie dla 
dobra kraju.

Praga 19 października. W  sobotę znowu 
2 profesorów w ydziału filozoficznego czeskiego 
u n iw ersy te tu  wstrzy mało wyTkłady z powodu 
braku odpowiedniego lokalu.

Berlin 19 października. Cesarz "Wilhelm 
p rzy ją ł w sobotę msgr. W ilperta , k tó ry  w rę­
czył m u pismo Papieża.

Kopcntiaga 19 października. K ró l 7 k ró ­
lowa greccy udali się wczoraj popołudniu na 
pokładzie okrętu  „G wiazda po larn a“ do P e ­
tersburga.

Nowy Jork 19 października. Do New  
York Heralda donoszą z Waszy7ngtonu, że w ła­
dze m arynarsk ie  w yznaczyły  ju ż  porty7, w  któ- 
ry7cb m ają być staoymnowane am erykańskie 
okręty  w ojenne w razie wojny7 rosyjsko-japoń­
skiej. Do portów  azy7atyck ich  za\\ lnie wówczas 
9 am erykańskich  okrętów.

Budapeszt 19 października. W ęg. Biuro 
koresp. zaprzecza pogłoskom dzienników, ja k o ­
by wśród Rumunów, m ieszkających w W ę­
grzech objaw ił się ruch  an tiw ęgierski i s tw ier­
dza, źe w tam ty ch  stronach panuj < zupełny 
spokój.

Belgrad 19 października. Ustawna Srbia 
zaprzecza doniesieniu, że król serbsk- zamierza 
w roku bieżącym  odwiedzić dwory europej­
skie.

Londyn 19 października. Lord M ethuen 
był w sobotę u  kro ia na  audyencyi, a wczoraj 
w południe odjechał do A nstryi.

Petersburg 19 pazdziem 7‘ka. D. 14 g ru ­
dnia wprow adzone będą urzędy naczeln ik  w 
ziem skich w gub. w ileńskiej, grodzieńskiej i 
kowieńskiej

Wilno 19 października. W ileński sąd okrę­
gowy7 w ojenny skazał na śm ierć przez rozstrze­
lanie P io tra  A notina, szeregowca 3 batalionu  
saperów za "ozrayślne użycie broni przeciw  
swem u dowódcy roty7, kap itanow i sztabow em u 
Sredniew owi i zadanie m u ciężkiej rany7.

Warszawa 19 października. P rzy b y ł tu 
sły n n y  głodom ór włoski G iovanni Sueci. .Za­
m ierza on także  tu ta j dokonać szeregu do­
świadczeń głodzenia się pod kontrolą lekarską.

(Depesze popołudniowe).
Rzym 19 października. Tribuna  d o n o si: 

Papież wystosował do X . Mery7 dei Y al pismo, 
w którem  zawiadam ia, źe zam ianow ał go se­
kretarzem  stanu. M ery del Y al o trzym a na 
najbliższym  konsystorzu nom inacyę na kardy7- 
nała.

Rzym 10 października. G enerał P edona  
zapow iedział w senacie in terpe lacyę w spraw ie 
odroczenia podróży cara.

Italie donosi, że am basador włoski w P e­
tersburgu, h r. M orra di L ayriano , zostanie od­
wołany.

Messagero donosi, że rosyjski am basador 
w R zym ie Nelidow otrzy ma urlop, ponieważ 
jem u głów nie przy7pisują w inę odroczenia po­
dróży7 cara do Rzym u.

Bruksela 19 października. W ybory7 d o rad  
gm innych odbyły7 się wczoraj w całymi k ra ju  
bez szczególnego wy7padku, S ocja liśc i doznali 
porażki w k ilku  okręgach przem ysłow ych.

Armentieres 19 października. R obotnicy 
tkaccy7 uchw al li wczoraj 7200 głosanr p rze­
ciwko 1300 w ytrw ać w strejku.

Dunkierka 19 października. Robotnicy wę­
glowi uchw alili w ytrw ać w strejku.

Nowy Jork 19 października. Koło T ren - 
lonu nastąpiło  wczoraj zderzenie dwu pociągów 
robotniczych. 16 robotników  było zabitych, 30
ranionych.

Barcelona 19 października. N a schodach 
domu, w którym  m ieszka szef pelieyi, eksplo­
dowała bom ba i w yrządziła znaczną szkodę. 
Z ludzi nie zg inął n ik t.

H O TEL G EO R G E’A.
Przyjechali dnia 19 października. J E . hr. 

A. W odzicki z Krakowa. Hr. A. Skrzyński z Za­
górzan. Hr. Z. Tarnowski z Dzikowa. Hr. J . Ba- 
worowski z Ostrowa. Hr. K. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. Hr. J . Tyszkiewicz z Kolbuszowy. St. 
Moysa z Rudnik. M. Garapich z Cebrowa. JE . fmp. 
A. Jonak z W iednia. P. W erhahn z Neuhaus. Hr. 
J .  Potocki 5 Rymanowa. T. W eydlich, A. Dobrzyń­
ski i dr. W . Staniszewski z Krakowa. R. Kapri, 
W  Binder i K. Kalrw oda z W iednia, T. Nieruen- 
towski ze Zbaraża. W . Gosiewski z Przeworska. 
Hr. P. Szapary z Budapesztu. J .  Aaron z Paryża. 
L. Mayer ze Strassburga. Hr. A. Raciborowski z 
W ołynia. Dr. A. Lieberbauer ze Stanisławowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 19 października. S. Za­

wistowski z Denysów a. J .  W ykowski i dr. Schan- 
zer z Tarnowa Dr. W . Cy7ga z Buska. St. Komar­
nicki z Zawadki W . Frankow ski z Rosyi. Dr. E. 
Samet z Tarnowa. W . Gołąb z Wadowic. S. W y- 
sieczynski z Buczacza E . Abgcrcwicz z Dubienka. 
M. Nagrodzki z W ołynia. H. Szymanowska z Zu- 
kocina. Ed. B arth z Opawy. J . Kosecki z Odessy.

H O TEL FRANCUSKI.
L w ów  — P la c  M aryack ;. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań , cu­

kiernia. to miejscu.
Przyjechali dnia 19 października. J . Proske z 

Czerniowiec. J .  Wielo wiejski z Olejowa. E. Bekir.g 
z Raciborza, W . Z ąbecti z Pobereza. M. Frydm a- 
uowa z Sołotwiny. B. Schwager z Pod- 
wołoczysk. T. Leonowieze z W ołynia. B. Słonecki 
z Brzeźan. J . Stełzer i L. Lewy ze Stanisławowa.

J . Asłan z Ottyni. K. Iw anicki z Krakowa. K. 
Szegal z Berlina. J . Rosenbach z Przemyśla. J . 
Brykczyński z Święcą. N. hr. Łubieńska ze Lwo­
wa. A. Biesiadzki i Z. Daszkiewiczcwa z Pilzna. 
S. Gmeyner, L. F raukel, E. Eiscbl. M. K reutner i 
W. Socbatzy z "Wiednia. W . Truskolawscy z Płon­
nej. S. Noelowńe z Łańcuta. S. Macudziński z H a­
licza. K. Strzyżewscy7 z Obertasowa. Z. Stiasny z 
Sanoka.

9 # a d e ? l a n e .
R ubryka ta  m e pochodzi od Redakcyi, nie bierze te£ ona 

za nią na siebie iadnej odpowiedzialności.

* Ostatc mie., ąc! Ciągnienie 21 listopada 1903.

Losj c. i Ł WieflensłlejpBlicfjEej loterii po 1K.
1 5 0 0  wygranych, między temi łO O głównych wartości

!! Koron 5 0 .0 0 0  Koron !!
Tr*77 pierwsze główne w vgranę K o r . 2 5 .0 0 G t 5 0 0 0  
I 1000 zostaną wypłacone po potrąceniu prawnie 

przepisanej naleiytości 
= = = = =  g o tó w k ą . — - =

L o s y  do nabycia i i e  w s z y s t l  ic h  K a n to r a c h  
w y m ia n y ,  t r a f ik a c h  b i ir  e h  lo t e r y j n y c h ,  
ta k ie  w  “ o l l z e l - L c t t e r i e - O u r i . a u  w fie u , I. I 

S p i e g e P g a s s e  1 5 .
R aidy naby wca losu otrzj ma listą wygri n y tł 

bezpławue j
Nadszedł wielki nowy transport prawdziwych

Oryentalnych perskich dywanów
salonowych i do pokojów jadalnych w różnych wielko- 
śo ach i cenach. Szan. P. T. Publiczność raczy przed za- 
kupnem moją wystawę oglądać i przekonać się o wybo- 
rewych jakościach tow..rów i nadz-ryczaj niskich cenach. 
___________A . Z u c k e r ,  P -a s a ż  H l k a l a i c h a .__

A d w . dr. M ie c z y s ła w  S z e l ig a
przeniósł kancelaryę do domu ul Kopernika 4 , I  p.

A l  E L i I kr C li n r  3 T Y Ć Ź N C  
H e tm a ó o k s . O

ykonuje s ię : plombowanie, wyjmowanie zębó- bez bo­
la, wstawianie srtncznycn zębów w 1 anoraku i złocie, 

w s ‘•-owjiyoh wypadkach bez płytki.
________  D r, D e n t y s t a  W ik t o r  J a n k o w s k i .

Zwraca się uwagę,
źe pod firmą W IKTO RA istnieje we Lwowie tylko 
jeden Zakład techniczijo-demystyczny (pl. Halicki 7).

Wiedeń 19 października. K ursa giełdowe. 
Losy: aj procentowe :

Austr. zakł. kred. 7, obi. pr. z r. 1890 3%  291.—- 
n „ „ „ 7. r. 1889 3%  000.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4%  2S4.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5%  281.—
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  261.00 
Pozyczka serbska prem. pc 100 frank. 2%  88.50
Tureckie chi. prem. kolej, po 400 frank. 125 75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.80. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 457.00, Olary 
40 zł. m. k. 168 00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 80 .—, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 167.00, P..lfly 
40 zł. m. k. 164.00. Czerw onego krzyża austryackie 
10 zł. 53.25, Czerw krzyTża węg. 5 zł. 26.75, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 67.—, Salma 40.00 
m. k. 231.— , Pożyczka salcburska 20 zł. 77.00 zl. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, Losy ko­
munalne m. W iednia z r. 1874 500.00. 
^ — ai^— i  

Wiedeń 19 p aźd z ie rn ik a . (G iełda tow arow a). 
C uk ier 19 '90 (stale). S p iry tu s  42 '60  (słabszy). 
N a fta  n iezm ieniona.

Berlin 19 października. (Zam knięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). B anknoty  
austryackie 85'20. Spiry tus 00'00.

Pcryż 19 paździerm ka. (Zam knięcie giełdy). 
Trzyprocentow a ren ta  96'77. M ąka („F leur de 
P a r iĄ  00-00.

Budapeszt 19  października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 5 0  kilogramów). Pszenica 
na październiK 7 5 6 — 7 ’5 7 , na kwiecień 7 -7 0 —  
7*71; żyto na październik  6 '2 1—6 '22 , na kw ie­
cień 6 '4 5 —6'46; owies na  październik  5 -4 0 — 
5-41 , na kw iecień 5 '6 3 —5  64 , kukurudza na 
październik  6 T 5 —6 '2 0 , na maj 1 9 0 4  5 '3 4 —5 -3 5 .  
R zepak na sierpień 1 1 '8 0 —1 P 9 0 . Oferty na  psze­
nicę: m ierne. Chęć kupna: ograniczona. L spo­
sobienie . słabe. Pogoda: pada deszcz.
W — — I. agBBB— — IH— M

L w b «  19 pażdzii -uikŁ. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej.
A K u y e  za 150 K : Bolej gai. Karola Ludwiki po 

4Ź0 Toron — do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern -Jaska 
po 400 kor. 5(4.— dc 584. —. Banku hipotecznego po 
400 10]. 530 00 do 54 '00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 4C0 kor. —•— do —■—. Tow. budowy wagnnow 
■« Banoku po 500 koron — do 850-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 000'— uo 260'—.

L is t y  Z i  I t s w n e  -m. sztukę: Banka hip t. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. r~un. 111-25 do 000.00.
4 i p J  proc. ics w 5u la . 101.10 do 101-80, 4 proc. los 
w 60 lat 97.£C dc 98-50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w
5 lat 101.50 dc 102-20. banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
93-75 ic 99.45 Tow kred Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98.70 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 91-70 
do — . 4 proc. los w 66 lat 98 40 do 9910.

D o n g i  za sztukę: Gal. land. propń.H yjnegj 4 pre 
99.fO—100.20. Bakowińsaiego fund. proDin. 5 proc. 108.00 
do —.—. Kom. Banku kr»j. 5 proc. (M em.) 101.70 do 
000.10. Kolejowe lokrlnt, Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.50 do 99.20 Pa życz ki kraj z roku 1878 
4 1', proc, - W -  do — . 4 proc. z 1899 r. 19.40—100.10, 
Ł.api-a Lwotsa 4 proc pc 200 koron 95 50 do 96.20, 
41 n°m po 200 koron 101.50 do 000 00.

M onety- Dnaat cesarski 11.28—11.45. Napoleon- 
uor 19.00 do 19.20. Sto rubli papierowych 252.70—255.00. 
Sto marek 11" .20 do 117.80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo października .908 według czasu środkowo­

europejskiego.
Przychodzę do L wo w& :

Z Krakowa: 2 .a : ł , 1 . 3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6.10, 8.55, 6.50,8 50» 
Z Rzeszowa . 0.27.
Z Podw ołoczyLk: n̂a dw orzeo g łów ny): 2 . 5 0 ,  7.65, 5.30 

10.20*; na Podłamcie: 2 .1 9 ,  7,85, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.81* ,u t a.w. gl.) 8.08* u l  Podzamcze 
£ Czerniowiec 1 2 . 2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.20, 5 40, 9.20*.
Ze Stanisławowa : 11.15 8 .1 0  
Ze Stryja: T,46, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i bo ..la: 6.50, 5.55 
Z Janowa: 7.40, 1.25.
Z Sambora. 7 85, 10 00*.

Odchodzi, z t L w ow a:
Do Krakowa: 1 2 .4 9 * ,  8 .2 k » , 2 . 5 0 -  4.10* 8.J5, 6.15*, 10.56« 
Do Rzeszowa: $ 25
Do Podwołoczynk z dwor< a głównego 1 kQ, 6.80, 9.—*, 

11.—*; z Podzamcze .- 2L.04, 6.48, 9.20 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. Błównego i0.57 i  Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2 .5 1 * , 2 . 4 0 ,  6.22, lu.85, 10.42*.
Do Stanisławowa: o.05*.
Do Łtryjt 6.46, 9.05 8.05, 3.40*, 11.05*.
Do Raw y i Sokala : 9.40, r. .05*.
Dc -Tanowa: A l6. 6-80*
Do Saob-jra: 9-25. 8 4C.
Do Źółl w i : 11-11* (tylko w niedziele).

Uwag. Pociągi posp.eszne drukowano literaui 
tłustem i; pociągi nocue oznaczone są gwiatdzą Pora no­
cna l in y  się od godz. 6 wieozór do 5 min. 59 .ta o
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21)

Poświęcenie córki.
(Z francuskiego.)

(C iąg  da lszy ).

O garnął ją  głęboki sm utek na w spom nie­
nie ukochanego i przeszkód, jak ie  ją od niego 
rozdzielały. N ie zachw iała się w swem posta­
now ieniu zerw ania z nim , chociaż listy  jego  z 
b łagalnych  zam ieniały się w przykre  i n iespra­
wiedliwe. P rzynosił je  zawsze M edington, a J u ­
lia odczytyw ała je w tajem nicy, przejęta  roz­
koszą i bólem zarazem . B yły  one ja k  prom ień 
słońca w je j sm utnem  życiu. A le od dziesięciu 
dni nie o trzym ała ju ż  żadnego lis tu  za pośre­
dnictw em  M edingtona ; najp ierw  zadziw iła się, 
potem  zaczęła trwożyć, chociaż w obecności 
m atk i nie okazyw ała niepokoju. Zapew ne F i ­
lipa znudziła miłość "bez wzajemności, albo mo­
że by ł chory ze zm artw ienia. W reszcie jednego 
dnia M aksym  przyniósł je j dwa listy . U rado­
w ana klasnęła w ręce jak  dziecię.

Lecz by ły  to lis ty  z A nglii i F rancy i, a 
żaden z Tunisu. P raw ie ze łzam i rozpieczęto- 
w ała lis t pierw szy. B y ł on od ojca.

P an  de C hazeuil donosił, że znajduje się 
w Londynie, k tó ry  m u się zupełnie nie podo­
ba, że p rzy b ra ł nazwisko P ernett, um alow ał so­
bie włosy i zarost na rudo i je s t A nglikiem .

„Spodziew am  się — pisał — że obie z m at­
ką jesteście zdrowe i niebardzo ubolewacie nad 
moją nieobecnością. Co do mnie, byłoby mi zu ­
pełnie tu  dobrze, gdybym  m iał na  rok  choć 
cztery  lub  pięć tysięcy  luidorów dochodu. Lecz 
nie chciałbym  ich żądać od pana Bayelle, k tó ­
ry b y  się pew no zaraz tu  zjaw ił, zachęcając 
m nie, abym  sobie życie odebrał. A  ja  dlatego 
zm ieniłem  nazwisko, aby m nie n ik t tu  już  nie 
trap ił. A le liczę na ciebie, Ju lio , i wiem, że,\ 
odziedziczywszy ta k  znaczny m ajątek, nie za­

pomnisz o ojcu.
L ist w ysunął się z rą k  Ju lii na ziem ię' 

N astało długie i p rzykre  m ilczenie.
— To od H enryk i — rzekła drżącym  głosem 

Ju lia , rozryw ając drugą kopertę.
Jak że  się lękała złej wieści. Zaczęła czy­

tać pośpiesznie i odetchnęła spokojniej, w liście 
nie było w zm ianki o F ilip ie , żeby był chory. 
H enryka by łaby  je j o tern doniosła. P rzy ja ­
ciółka b łagała ją  tylko, aby się koniecznie z nią 
zobaczyła przed je j w yjazdem  do Nizzy.

„P ragnę cię uściskać koniecznie — pisała 
H enryka —- jestem  chora, nie odmówisz więc 
mej p ro śb ie ; czekać na ciebie będę ju tro  rano. 
Będziemy same, ja  z kozetki ruszyć się nie m o­
gę, tak  jestem  osłabiona, p rzy jdź więc w prost 
do m ego pokoju.”

— Jakżeż choroba jej szybko p o s tę p u je . — 
zaw ołała z boleścią H enryka.

— B iedni lu d z ie ! — szepnęła K am ila. — Po­
winnaś ją  odwiedzić, Ju lio .

P an n a  de Chazeuil m yślała w tej chwili 
o zm artw ien iu  jenerała , k tó ry  tak  kochał H en­
rykę, i o F ilip ie , o k tó rym  coś się dowie...

— A le ty , kuzynie, odjeżdżasz ju tro  rano — 
rzekła do M aksym a, nie wiem zatem , ja k  to 
b ęd z ie ; nie mogę m am y pozostaw ić samej, a 
przy tern chciałabym  ci tow arzyszyć na  stacyę.

Serce M aksym a biło żyw iej, gdy  je j dzię­
kow ał za pam ięć i dobroć.

— Mogę w yjechać pociągiem  pośpiesznym , 
k tó ry  odchodzi w ieczorem ; w ten  sposób zdążę 
na statek , k tó ry  odpływ a z M arsylii.

— Jeśli tak, to będę m ogła pojechać do 
la Fauconnerie — dokończyła Ju lia .

A po chw ili d o d a ła :
— Pozostanę tam  ja k  najkrócej, abym  mo­

gła być dłużej z tobą, kuzynie.

V II.
Ju lia  p rzyby ła  na  stacyę Saint-L azare 

trochę zawcześnie. B y ł to  koniec października

i rank i byw ały  ju ż  chłodne. Duże fu tro  otulało 
je j postać, a gęsta  w oalka zasłaniała je j tw arz 
tak , iż rysów nie można było rozpoznać. U sia­
dła w rogu sali, lecz po chwili niem iłej do­
znała n iesp o d z ian k i: dostrzegła pana de Mau- 
villiers, wchodzącego z panem  Ckaudourne. R oz­
m aw iając, usiedli blisko niej, tak, że uryw ane 
zdania i pojedyncze w yrazy  dochodziły aż 
do niej.

— W yobraź sobie — mówił Chaudourne, 
gdyby  nie pomoc M edingtona, byłbym  napew no 
zbankrutow ał.

— Ja k to  ? — zap y ta ł M auvilliers.
— A no, należeliśm y wspólnie do jednego 

interesu i de Chazeuil także. P rzed kilkom a 
tygodniam i M edington wzywa nas do siebie i 
ze zw ykłym  sobie spokojem oznajm ia, że przed­
siębiorstwo, w k tó re w łożyliśm y k ap ita ły , upa­
dło. Bardzo m u więc przykro, że nas do niego 
namówił, i teraz spłaca nasze sumy, p rzy jm u­
jąc  w szystko na siebie. S tra ta  więc jego ty lko 
dotknie. W yobraź pan  sobie, ja k  go to grubo 
kosztować m u sia ło ! De Chazeuil by łby  stracił 
najw ięcej na tym  interesie, ale ten  głupiec 
M edington i za niego również zapłacił.

— A dlaczego on tak  postąp ił?
— Albo ja  wiem. My bylibyśm y zapłacili, 

ale de Chazeuil n ie m iał ju ż  przecie ani zła­
m anego szeląga, a przy tem  uciekł n ie wiadomo 
gdzie... T ak  więc spraw a skończyła się dla 
m nie szczęśliw ie; ale i pan niem niej możesz 
sobie powinszować, widziałem, że starałeś się
0 pannę. Śliczna była coprawda, a ja k i głos 
czarujący ! Pow innaby teraz  w stąpić do teatru ,
1 pewno tak  uczyni, ja  je j to  zawsze przepo­
wiadałem . Skoro ta k  się stanie, ty , szczęśliwy 
człowiecze, będziesz m ógł zająć pierw sze miejsce 
pom iędzy je j w ielbicielam i. Bo na w ielbicie­
lach. nie będzie je j zbyw ać, może ich m ieć ilu 
zechce, o to łatw iej, niż o męża. I  powiedzieć 
sobie, ile to  dziew cząt kończy w ten  sposób 
swoją k ary  erę.

— O ! tej żałow ałbym  szczerze, w arta  by ła 
lepszego losu — zakończył filozoficznie pan 
de M auvilliers.

W  tej chw ili odezwał się dzwonek, pano­
wie odeszli i Ju lia  podniosła się także, lecz 
drżała tak , że nogi ug inały  się pod nią. Są­
siadka, siedząca obok niej, chciała ją  wesprzeć, 
lecz Ju lia  podziękow ała je j grzecznie i wsiadła 
do przedziału drugiej klasy. W  sm utnej pogrą­
żona zadumie, przesiedziała nieruchom ie aż do 
stacy i Saint-G erm ain. P rzy k ra  ta  przygoda do­
dała je j męstwa, którego w tej chw ili potrze­
bowała tak  wiele, gdy m iała widzieć H enrykę, 
a może jenera ła  i usłyszeć coś o F ilip ie.

W ysiadłszy z wagonu, szła szybko w stro ­
nę w illi la Fauconnerie, ze wzrokiem utkw io­
nym  przed siebie, aby nie patrzeć na miejsca, 
przypom inające je j swobodę i szczęście. K ażdy 
domek, każda ścieżka, jak ież  bolesne budziła 
w niej w spom nien ia! To przesuw ały się przed 
oczym a je j w yobraźni radosne chwile la t dzie­
cinnych, to  szczęśliwa młodość, gdy  wszyscy 
w itali j ą  ukłonam i pełnym i szacunku i uważali 
ją  za bogatą dziedziczkę, zazdroszcząc je j a ry ­
stokratycznego rodu. Zdawało je j się, że widzi 
chłopca dążącego ku  niej z radością; chłopiec 
potem  zm ienił się w  pięknego mężczyznę, po­
ciągającego ku sobie urokiem  siły i wdzięku. 
W  oczach jego czytała najp iękniejszą dla sie­
bie poezyę, dźwięk jego  głosu był dla niej 
czarow ną m elodyą. W idzia ła  go wszędzie, po 
za żyw opłotem , roztaczającym  woń balsam iczną, 
i w ogrodzie willi la Fauconnerie, gdzie prze­
byw ał tak  często, a dokąd ona zapew ne ostatn i 
raz podąża. W spom nienia te  by ły  słodkie i bo­
lesne zarazem , tak  ja k  pielgrzym ka, k tó rą  od­
praw iam y do grobu, w którym  złożono całe n a­
sze szczęście.

B ram a wjazdowa by ła  o tw arta , a ogród 
p usty  zupełnie. N ik t n ie wyszedł na spotkanie 
Ju lii, ty lko  na  progu pow itał ją  radosnem  szcze­
kaniem  wielki pies.

— L o v e ! — zawołała.
Love poznał ją  natychm iast i w podsko­

kach przybiegł do niej. Ona pieszczotliw ie po­
gładziła jego głowę. Poczciwe zw ierzę okazało 
się lepszem, niż ludzie, k tó rzy  ją  zniew ażali.

M inęła pustą  sień i salon i, wszedłszy na 
pierwsze piętro, zastukała do drzw i pokoju 
H enryki.

— Proszę wejść — odezwał się głos z we­
w nątrz.

I  po chw ili obie przyjaciółki ściskały się 
w objęciach.

— Dom yśliłam  się, że to ty , po radosnem 
szczekaniu Lovego — rzekła H enryka. — Ach! 
jak  ja  się cieszę. Chodź tu, usiądź bliżej mnie, 
niech ci się dobrze p rzypatrzę . Zdejm  tę  szka­
radną woalkę. Jesteś p iękniejsza, niż daw niej, 
moja droga J u l io !

— M ówmy o tobie, H enryko.
— Nie, muszę się najp ierw  z tobą wykłócić, 

a m am  do tego ważne powody ! Jak aś  ty  nie do­
bra, że przez dwa m iesiące nie udzieliłaś mi o so­
bie żadnej wiadomości. J a k  mogłaś się u k ry ­
wać przedem ną, to szkaradnie z twojej strony! 
N ie pom yślałaś o tern, że my, że ja  bez ciebie 
obejść się nie mogę ? Ale już  nie będę cię ła­
ja ć  i tak  w ycierpiałaś bardzo w iele!

Ogrom na litość zaw ładnęła sercem Ju lii, 
gdy spoglądała na bladą , w ychudłą tw arz H en­
ryki, k tó ra  niem niej cierp iała od niej. W obec 
p rzy jació łk i Ju lia  o w łasnych zapom niała cier­
pieniach.

— L ękałam  się, czy odbierzesz mój list — 
m ówiła dalej H enryka. — A wiesz, ja k  ludzie 
chorzy są nerwowi, i ja  więc przez całą noc 
nie zm róźyłam  oka.

— J a  także nie spałam  — szepnęła Ju lia .
— Potem  dręczyłam  się znów m yślą, że choć 

list odbierzesz, może nie przyjedziesz do mnie.

(Ciąg dalszy, nastąpi).

J e d w a b  na b l u z y  60 fl
— do złr. 11.85 za m e t r — jakoteż zawsze najnow szy czarny, b iały  i kolorowy „jedwab H onneberga" od 60 centów do z lr ,

11.85 za m etr — gładki, w paskach, w zorzysty, adam aszki i t. d.
Jedwabno adamaszki od 8 5  c t — zł. 11 80  Jedwab balowy od 6 0  ct. - z ł  11.35
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9 .9 0 —zł.4 3 .2 5  Jedwab na wyprawę „ 6 0  ct — zł 1135
Jedwab Fulard „ 6 0  c t — zł. 3 .70  | Jedwab na bluzki „ 6 0  ct —zł. 11.35

za m etr franco i już oclony do domu. W zory odw rotną pocztą — Podwójne porto do -Szwajoaryi.

Fabryka jedwabiu Henneberg, Zflrich.
■I „ a -■ ’ ’ śśrhś-n-s '.ł. ""Ą . . 'A’ ’ ’ • -u

■a • .. -a*Sfe-fibSMe JŚSSS

u
Marya z X. X. Sanguszków

Dama Pałacowa ś. p. Jej Cesarskiej Mości i Dama or­
deru Krzyża gwiaździstego

przeżyw szy la t 73. po długiej a ciężkiej słabości, zaopatrzona prze­
najśw iętszym i Sakram entam i, zm arła  dnia 17. października 1903 r  ,

wieczorem.
Pogrzeb odbędzie się we Lwowie z domn żałoby, przy nlioy 

K opernika 1. 15. w środę dnia 21. października 1903, o godzinie 10. 
rano do kościoła OO B ernardynów , zkąd po odpraw ionem  is łobnem  
nabożeństw ie nastąp i przewiezienie zwłok na g łów ny dw orzec.

N a sm utny  ten  obrzęd zaprasza stroskana rodzina przyjació ł, 
znajom ych i pobożnych chrzeician .

Lwów, dnia 18 października 1008.

„CONOOKDT A “ A. K arkow ski ul. Sobieskiego 1. 10

      : —

199 i £k
D robne ogłoszenia. g

W yb o rn y  miód deserowy ku racy j­
ny, w łasna pasieka 5 klgr. ty iko  6  K. 
franco . W oda miodowa na tu ra ln y  a 
najlepszy środek na płeó. Darmo b ro ­
szurki D r. Ciesielskie go o miodzie, w arto 
przeczytać, żądajcie! K o rZ e n ie w iC Z  
em . nau. Iw anczany.

MATERACE
czysto włosionne po złr, 14, 16, 18, 20, 
‘22, 2 4  do złr. 82. M ateraco z morskiej 
rośliny  po złr. 6.50, 7, 8. do 10 złr. M a­
terace sprężynowe, sienniki, poduszki po­
szewki prześcieradła i t  p, najw iększy 
w ybór w specyalnej pracow ni ko łd er  

I m ateracó w

J. Szustera
Ł w ś w , K o p e r n ik a  5 .

t
D r ,  J ó z e f  O l e s k ó w

d y re k to r c. k- S em in aryu m  n auczyc ie lsk iego  m ęskiego
w S okalu

po długich i oiężkich cierpieniach, zaopatrzony św., Sakram entam i, 
zm arł dnia l-'. października 1908 r. w 48. roku  życia 

W  głębokim  żalu  pogrążona żona z dziećmi i rodziną zap ra 
szają krew nych kolegów i p rzyjació ł na obrzęd pogrzebowy, k tó ry  
się odbędzie we w torek  dn ia  20 października ld08 r., o godzinie 3-ciej 
po południu z domu żałoby ul. P iekarska 1. 5 na cm entarz Ł ycza­
kowski.

Lwów, dnia 18. października 1908.
„CONCOBDIA" A. Knrkow-jki. Lwów, u l Sobieskiego 1. 10,__________

9999999999999999999
W  Z a k ła d z ie  le e zn .

G o rze ln ik  w średnim  wieku oraz 
Ekonom  z k ilk u le tn ią  prak tyką, szuka 
posady. P a w e ł K rzem ień  w T rz e -  
CieŻU pow. Cieszyn, Bzląsk austr.

Z a ra z  de w y n a ję c ia  p rzy  ul. 
M ate jk i I. 8 ., I p ię tro  6  pokoi 
z  p rzedpokojem , kuchnią, sp i­
ża rn ią  etc.

Pom ocnik  księgarski lub panna ob- 
snąiom ieni dokładnie z prowadzeniem 
działu czasopism znajdą s ta łą  posadę. 
O ferty  pod W . Z . K s ;ęgarn ia , do
B io rą  dzienników, Pasaż H ausm ana 9 
Li: ÓW

Ś W IE C E  K O Ś C IE L N E  „ A P O L L O 11
dla Św ietnych Urzędów parafia lnych , kom itetów , b ractw  kościelnych i k laszto­
rów sprzedaję i w ysyłam  w prost z fab ry k i „Apollo" w skrzynkach od 80 kilo 

począwszy w eonie fabrycznej a mii nowic.o:
1 , /  l- a  po 8 3  z ł za  lOO k iło

Kóżnej w iel-j 0 016 ne < ||-a  po 7 3  z ł. lOO k ilo
kości. | stołow e do / l - a  po 7 6  Zł. za  100 k ilo

l pająków 11l-a po 6 6  Zł. za  ICO kl.
oprócz tran sp o rtu  wynoszącego około 3 z łr . cd  100 kilo  Skrzynie i  opakowanie
„g ra tis" . — Za gotów kę odliczam 2°/o opustu . Świece kościelne i do pająków, 

z b iałego woskn czysto pszczelnego I -a  po 2 z łr. f 0 ct. kilo.
W in a  m s z a ln e  ( l i tu r g ic z n e ) .

W obecnej porze d la P rzew ielebnego D uchow ieństw a na zapas zimowy, poleca się 
bardzo w ina m szalne. W ęgierskie i Austrya> kie w beczkach Eawnrtości 50, 
60, 70, 100, 120, 18 ', l i te r  w cenie po 30 ct., po 82, 04, 06, 33, 40, 44, 48, 50 ct. 
za litr . S am o ro d n ery  od 55 ct. o 5 ct. wyżej do 80 ct. za litr , T o k a je : y
w ytraw ne i słodkie od 1 zł. 20 ct. o 40 c t wyżej do 4 zł. zn li tr ,  oferuję loco
miejsce produkeyi, i w ysyłam  w prost ze sław nych w innic P alugyaja , D ra Szabn 
w Tallii koło Tokaja, i  S -ifta , c. k. nadw ornych  dostawców ; a także dostawców 
innych  dworów europejskich. Za gotów kę odliazam 2°/0 opuscu, lub  czas zapłaty 
przy świecach i winie wedle umowy kilkum iesięczny. Na żądanie w ysyłam  spe- 
cyalne cenniki i każdorazowo pró b ki win do W -b o ru  „irsnco", a także po­

św iadczenia, że w ina z ty c h  firm  są natu ra lne .
K A W A C E Y L O N .

i inna, w cienki h p łóciennych woreczkach po 5 kilo „franco" w ysyła w cenie po 
6 złr., 6 złr. 50 ct., 7 złr., 8 złr., 9 zł., 10 z łr ., 10 złr. 40 ct., 10 słr. 80 ct. i 11 złr.

H erb a ty  ch iń s k o -ro s y js k ie  
w paczkach V4 &  P° ^  c t > 7<L 80, 90, 1 złr., wy sie wki po 30 c t 35, 40,
opakowanie w łasna, zaś na  wngę kl po 8 z ł r ,  3 złr. 60 ct. 4, 5, 6, 7, 8 i 10 z ł.;
wysiewki kl po 2 złr. 40, 2 z łr  80, 8 złr. 20 c t  ; 3  k ilo  kaw y I 1 ktlo  h e r­
baty w ysy łam  franco. O liczno i wczesne zamówienia, z pełnym  zaufaniem  

najuprzejm iej up iasza , ręcząc za solidną dostawę i obsługę
handel kawy, h e rba ty , w ina i świec kościelnych 

E U G E N IU S Z A  J. f.iA R T Y Ń C A  
L.vów, pij U nii Brzeskiej 1. 5.

Tanie, smaczne i bardzo pożywne

Ś w i e ż e  r y b y  m o r s k ie
■ ■ po 85, 40, 45, 50, 60 ctów za k ilogram  — i ą i  droższe. -

„ : r , a ST.  M A R K IE W IC Z Lw ów
R y n e k  
41 I 4 2 .

83 Spis gatunków ryb oraz sposób przyrządzania gratis. ^

Redaktor odpowiedzialny: W a c ta w  M a s ł o w s k i .

N au c zyc ie lka  Z wyższem w ykształ­
ceniem poszukuje posady. Adres. Echo, 
poste-restan te  Lwów.

S a d z o n k i
Szparagów 8-letnie silue n ajlepszego  

gatunku

lOO sztuk 3 K.
Zamówienia nadsyłać na adres: B iu ra  
D zienników , Lwów, Pasaż H ausm ana 9.

U czeń Y1II kl. gim n, poszukuje ie- 
kcyi na cały  rok  J. Z ac h ars k i, 3 M a­
ja  w P rzem yślu
M  »  W S I  » S y r!u s z ‘*f

T W  d l i  8-go Maja i 2. -  r ół
kilo 76 ct.

N iezrów nanej dobroci ku rac y j-  
ny kon iak  p raw d ziw y  francusk i, 
c a ła  butelka zf. 3 .5 0 , pó ł 1 .80 , 
ćw ie rć  but. 1 z ł. po leca handel 
L eonarda  So leckiego  w e Lw o­
w ie  ul. B ato reg o  2 . W ysy łk i od 
2 butelek odw rotnie do każd e j 
m iejscow ości. _____________ I

Oficyaiistów prywatnych
wszelkiego rodzaju, tudzież doboro­
w ą Służbę tak  męską jak  żeńską 

dostarcza Biuro komioowe
I i .  I ^ I E T j L l T J S K L I

Lwów, Sykstuska 29.

W  K c s s o w i e  (za K ołom yją) 
nn;żna od lis topada do w iosny  
w yn a jąć  m ieszkan ia  z  ca łe m  u- 
trzym an iem  d<a k ilku  osób po­
trzeb u jących  łagodnego klim atu  

i hygiertlcznego wikfu.
© © © © © © © • ©  

Pól falo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c t .

Bozsyłam  zupełnie nowe, szaro pie­
rze, ręką da*-te, pół kilo ty lko  60 ct. — 
to same w lepszym ga tunku  ty lko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 6 kg 
za pobraniem  pocztowem.

T . Z I E A S A
handel p ierzem  w  Śm ichow ie, 

koło  P ra g i (C zechy 6 9 0 ).
W ym iana dozwolona. 

U p ra s z a m  o d o k ła d n y  a d re s .

pmMfKA ASFALTU tni SZELIG I-ŁYSZKIEW 1CIA
LWÓW ultra MARCINA 29.

t* Kawa zdrowia"
w yrabiana przez fachowych ludzi z naj 
pożywniejszych produktów  roślinnych 
z a s t ę p n j e  w  z u p e ł n o ś c i  z w y k łą  k a ­
w ę , zatem  w zewyższa wszelkio fabryka­
ty  niemieckie, b o  n i e  j e s t  ż a d n ą  d o  

m i e s z k a  j a k  n p .  K n e i p o w s k a .  
K ilogram  kosztuje ty lko  70 ct. 

Wszędzie do nabycia.

Waśniewski, t a k o  i Spółka
Fabryka „Kawy Zdrowia’1 

w Podgórzu.

Donau- W ellen
0-Ź&’-

P f l n i r l f l  In teligentna, um iejąca 
ab-ŁAJulCłi gZy ś  bieliznę pięknie i 

prawie krawieozyznę, poszukuje miejsca 
w zamożniejszem domn, lecz ty lko  w m iej­
scu. A d re s : F . G. Chorąźczyzna 26

P ryw a tn e  doniesienia. S
999999999999

Parcelacya.
W  wschodniej G alicyi, gdzie zarobki są 
znaczne, w pobliżu stacy i kolejowej Ol­
szanica (kość ół i szkoła w miejscu) je s t 
do rozparcelow ania kilkaset morgów do­
brej globy. Cena um iarkow ana, w arunki 

nabycia g run tów  bardzo korzystne. 
Z g ła s za ć  się do Em anuela H er-  

z ig a  w S anoku.______

D "TroBjisklEio i  o Lwowie
ulica F re d ry

fun t najw ybredniejszych cukrów
D eserow ych
Pom adek
K arm elkó w
H erbatn ików
C zeko lad ek

8 0  ct. 
6 9  ct. 
4 0  ct. 
8 0  ct.

guldena.

Rachmistrz -  kasjer
z dwoma egzaminami rachunkow em i za­
trudniony od la t siedmiu przy  gospo­
darstw ie rolnem , poszukuje posady zaraz 

lub  o l  1-go listopada. 
W ym agsuia  skrom ne. Łaskawe zgłosze­
nia F . 8 .  1 0 0 0  re s tan te  O iem la koło 

Sądowej W iszni.

Taką nazwę nosi 
przez Amelję Siiss 
fryzyerkę a ry s to ­
k ra c ji  w Dreźnie, 
P ragerstr. 20, spo­
rządzony zwijacz 
do włosów, który 
umożliwia każde­
m u nadanie swo- 

włosom falu- 
•v iący wygląd, U lu­

biony sposób zw ijania włosów p ra ­
ktykow any b y ł dotyohczaa ty lko  
przez fry z je ró w  zapomocą przy ­
piekania, któro zwijacz

Donau W ellen
zupoloie usuwa.

W yłączna Bprzodaż we Lwowie u 
A lo jzego  H ubnera

w E ynku .

T łó m acsen la  z  po lskiego na 
niem ieckie  i z n iem ieckiego na 
polsk ie  w ykonuje  zupełn ie  do­
k ład n ie  I w ie rn ie  akadem ik . A - 
dres w b iu rze  P lo lm a .

B l t O I
wszelkiego rodzaju

Łaski nabojowe i patrony ostre
P ro c h  śrut,

kule kabule i  przybitki.
Przybory  m yśliw skie, łowieckie i do 
szerm ierki, Ognie sztuczne, lam piony 
i balony powietrzne. Fakle smołowe 
do- pochodów i wszelkie a rty k u ły  spor­
towe p leca w najw iększym  wyborze

* n a jtan ie j - ^ 5
Główny magazyn broni

! Alfreda = = =
= Dzikowskiego!

c. k. nadw ornego dostawcy

w© Lwowie
ul. K a ro la  L u dw ik a  l. 3.

C enniki iliustrow ane
— na żądanie bezpłatnie,

■ wjssaoimzusess

La  a *

Mam zaszczyt donieść że papier listowy
„G órą nasi",

:ak również inno papiery z napisam i
„ W y r ib  kra jow y"

a n iezaopstrtone  wyżej odbitą m arką 
ochronną nie są W yrobem  k ra jo ­
wym.

W kraju  istn ieje ty lko jedna fabryka 
kopert i papierów  listow ych pod firmą :

S. W. HIEMOJOWSKI
w e Lw ow ie .

Upraszam W szystkich którym  saleźy na 
rozwoju przem ysłu rodzinnego by  przy 
takupnie  papierów i kopert listowych 
uważali na powyższą m arkę, a bez nioj 
wyrobów takich nie kupowali, zaś ku­
pców, k tó rzy  korzystając z ogólnego p rą ­
du dążącego do uprzem ysłow ienia K raju, 
wprowadzają publiczność w błąd podsuwa­
niem wyrobów niem ieckich jako krajowy, 
napiętnow ali tuk jak na  to zasługują.

S. W . N iem ojow ski 
Pierwsza i jedyna w K raju  fabr. kopert 

i papierów listowych.
Polecam pióra K. W a sile w sk ie j!) z W arsza­

wy po oryginalnych cena*'!-, labrycznych.

L Tlierrfep prawdziwa maść ceatjfolioia
jo s t najsilniejszą maścią ciągnącą, w ywiera przez swe 
g rrn tow ne oczyszczenie kojący, ssyhko leczący 9kntck 
przy najbardziej zastarzałych ranach, uw alnia wskutek 
rozm iękczenia skóry od za azków wszelkiego rodzaju. Do 

nabycia pocztą franco 2 sł. po 8 k. 50 h. u
A p teka  pod „Aniołem  Stróżem " A . T h ie rre g o  

W P reg ra d z le , obok B ohitsch-Sauorbrunn.
Należy unikać im itaoyj i zwracać uwagę na znajdującą 

się na każdym  słoiku m arkę ochronną.
Jes t dla turystów , kolarzy  i jeźdźców nieodzowną. 

Poleca się mocno na każdy wypadek środek ten  mieć w podróży. 
Do nabycia w aptece Z. B uekera we Lwowie.

i © @ ®

M o lla  p ro s tk i Seid liC kie są niezrów. środkiem  przeciw wszyst. choro ­
bom żo łąd ka , pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do o b s tru k c ji. 

H T  F a łszy w e  w yro b y  będą sądow nie ścigane. ~~tp|
Cena zapieczętow anego pudełka k. 2 .

Wódka francuski i sól Molla
W ódka franouska i sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśm ierzający do w cierania przeciw rw aniu  w członkach i innym  
przypadkom powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie, 

nerwy. — Oena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.9 0 .
Gł. skład wysył., A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeó, Tuchlauben. 9.

W P  Uprasza się Ssanow. Publiczność, ażeby w yraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te  tylko przyjm owała, k tó re  opatrzona są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY we L w o w e : J . Beiser, aptekarz, J  W ew iórski, ap tekarz, Jos. Pinelos, 
aptekarz, E n g ro s : St. Markiewicz, Musiałowicz i Jan ik , O. T. W incklora Syn, 
A lbert Szkowron, A ntoni E h rb ar A ptekarz. Z ygm unt B ucker, A ptekarz

X  
A ' -

VVv A

K .%

Osoba starsza 1
i in teligen tna, * aajcblubniej»zomi pole- ■ 
i coniami, poszukuje posady u wdowca, j 
I mającego dzieci m ałe lub  starsze, we ? 

Lwowie lub na prowincyi, za n a j­
skromniej szom wynagrodzeniem, gdyż 
ma swoją pensyjkę Poroznm ienie pod 
lite ram i J. G. biuro  dzienników  P a­
saż H ansm ana za okazaniem  kw ita  

inseratow ego.

- ©

B ia łe  i p iękne ręce!
N ajbardziej czornone i opierz- 
chnięte ręce wybieleją i wyde- 

lika tn ie ją  po k ilkakrotnem

Kremem roślinnym
Słoik 1.60 h.

Mydło kosmetyczne
n ie zró w n a n e

Usuwa piegi, opalenie słoneczne 
i żó lto -b ranatne  plam y z tw a­

rzy.
Cena 1 .6 0  h.

ORIENTALINA
P uder w  płynie

nadaje tw arzy  pibkną i p rzy je­
m ną b ia ło lć , piec odświeża i kon­

serwuje.
Cena 2  K.

D e n to lin a
najlepsza g liceryn o w a  

pasta w łubkach
do czyszczenia zębów i konser­

wowania dziąseł.
C ena 5 0  h

Do lektury francuskiej i angielskiej
polecam codziennie:

Le Jo u rn a l 
Le F ig a ro  
F in  de s iec le  
D a ily  C h ro n ic ie

jak o te ł
tygodniki hum orystyczne.

S I. S o ko ło w sk i, B iuro dzienników, 
Pasaż H ausm ana 9.

Powietrze lasów iglastych w  p o ko ju
otrzym uje się przez rozry lan io

K A D Z I D Ł A  S O S N O W E G O
Prócz n rłogo  leśnego zapaohu, posiada nieocenione w łasności hygie 

niczne. Oozyszcsa i odświeża pow ietrza m ieszkań w tak  wysokita stopniu , 
że jes t powszechnie polecano przez pp, lekarzy do oddechania cierpiącym

na choroby piersiowe.
F lakon 1.20 b. B ospylacze od 60 h. do 6 K.

Mydło z igieł sosnowych b" di k,“K lW T " ‘
J A N  1 H N A T O W T C Z

L w ó w  sklepy własno ulica Sykstuska 1. 25, plac M aiyacki 1. 11. 
K ra k ó w :

Sukiennice 1. 20 , PB ZEM Y ŚL : ul. F ranciszkańska 1. 24
U

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. rek lam y

A d o l f a  C h o ł a w s k i e g o
w Wiedniu, V I., G e tre id em ark t N r. 13. (Telefon 2432 ).
przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na  w szystkie czasopisma św iata ; zamówienia 
na w ykonanie: afiszów, szyldów, illu s tracy i etc. przez pierwzzorzęduych artystów  

U dzielanie autentyoznyoh adresów.

P a p ie r  z fa b ry k i O zerlańsk iej. Z d ru k a rn i  E. W in iarza .


